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Bł. p. Emma Lilienowa

W  nocy z 12. na 13. listopada b. r. zm arła  po dłuższej, b o h a­
tersko  znoszonej chorobie, zacna filan tro p k a  i w yb itn a  działaczka 
społeczna blp. E m m a  z N i e r e n  S t e i n  ó w  L i l i e n o w a ,  
pozostaw iając po sobie głęboki i szczery żal całego społeczeństw a, 
k tó rem u  przez cale Swoje życie ofiarnie i szlachetnie służyła.

Blp. Z m arła już od najm łodszych la t odznaczała się n iezw y­
kłym i w aloram i um ysłu i ch arak te ru . Światła i postępow a w  Swo­
ich zapatryw aniach  dążyła do postaw ienia działalności filan trop ij- 
n o -ch ary ta ty w n ej na podstaw ach pracy społecznej i do rozbudze­
nia zrozum ienia  dla pracy  społecznej w śród  tych , k tó rz y  d o ty ch ­
czas rozdaw ali ty lk o  jałm użnę. Zakłada dziesiątki la t w stecz „O g n i­
sko K obiet", w k tó rcm  em anują najbardziej postępow e, em ancy­
pacyjne p rąd y  idące z Zachodu. O dw iedzając cen tra  pracy  m ają­
cej na celu ochronę kob ie ty  i dziecka i biorąc udział w  k ongre­
sach w  L ondynie (r. 1920) i F rank fu rc ie  n/M enem , bł. p. Em m a 
Lilienow a przenosi dążenia i w ysiłki T ow arzystw a p. n. „P ro tec- 
tio n  of Jew ish Girls and  ¥ o m e n “ na g ru n t lw ow ski i zakłada T ow . 
o ch ro n y  kobiet łącznie z pierw szem  schroniskiem , w k tó rem  k o ­
b iety  upadłe lub pozbaw ione opieki znajdują m ożność odzyskania 
uczciw ej egzystencji. W  ro k u  1910 zakłada bł. p. Lilienow a p ierw ­
szą och ronkę  dla dzieci żydow skich p rzy  pom ocy  pow ołanego 
p rzez Siebie do życia „T w a O ch ro n ek  dla dzieci żyd ."

G dy w  ro k u  1914 na sku tek  w ybuchu  w ojny  znalazła się blp. 
Z m arła  we W iedn iu  na uchodźctw ie, rozw ija O na także i tam  nie­
zw ykle żyw ą i pełną in icjatyw y działalność celem przyjścia z p o ­
m ocą niszczonej przez w ypadki w ojenne W schodniej M ałopolsce.



D zięki Jej n iezm ordow anym  staran iom  i tru d o m  pow staje we W ied ­
n iu  „V erein  zu r R e ttu n g  verlassener jtidischer K inder Galiziens
u. d. B ukow ina", k tó ry  zasila w ydatn ie  sw oim i funduszam i zało­
żony  we Lw ow ie C en tra ln y  K om ite t O piek i nad  sierotam i w ojen- 
nem i. Błp. Lilienow a pow raca w  r. 1916 do Lw ow a jako  w y b itn y  
C złonek  tegoż K o m ite tu  i całą Swoją uw agę i pracę pośw ięca o d ­
b udow aniu  p laców ki, istniejącej jeszcze p rzed  w ojną pod  nazw ą 
„K olonja  w akacyjna D ęb ina". P laców ka ta  na sku tek  w ypadków  
w ojennych  była doszczętnie zniszczona, to  też  błp. Z m arła dużo 
tru d ó w  i pośw ięcenia w kłada w  w skrzeszenie tej w ażnej insty tucji, 
k tó ra , zm ieniona na uzdrow isko  dla cho rych  dzieci, jest jednym  
z najchlubniejszych ow oców  poświęcającej p racy  błp. Zm arłej. Ale 
n ie ty łko  w yżej w ym ienione T o w arzystw o  i In sty tuc je  by ły  w y n i­
kiem  ofiarnej p racy  błp. L ilienowej. O taczała  O n a  Swoją d o b ro tli­
w ą O pieką setki rodzin , setki jednostek , k tó re  się do N iej zw ra­
cały w  po trzeb ie , k tó ry m  nigdy  nie odm aw iała czy  to  w sparcia 
m aterja lnego  czy też m oralnego. T o  też Jej zgon szczerze i ser­
decznie opłakuje cale Społeczeństw o, rozum iejące jak w ielką s tra tę  
i jak n iezastąp iony  uszczerbek poniosło z chw ilą, gdy ta  szlachetna 
działaczka opuściła je na zawsze.

H o łd  i cześć Jej pam ięci!

T A D E U S Z  K O T A R B IŃ SK I.

O namawianiu, do £ilan!ropji.
N a tem at filan trop ji słyszy się głosy ponure . „ Im  gorzej, tem  

lepiej, dopók i nie zb an k ru tu je  kap ita lizm " — w ołają na k rań cu  
lewego skrzydła. N aw et dożyw ianie b iedoty  w  szkołach pow szech­
nych  podaje się w  w ątpliw ość. N a  lew icy nie lub i się filan trop ji 
jeszcze i dlatego, że apeluje do litości, uczy prosić o łaskę i być 
w dzięcznym  za dar z łaski, zam iast w yrabiać poczucie własnego 
praw a i dzielność w  dom aganiu  się tego p raw a, że w zbudza w resz­
cie uczucia m iękkie zam iast tw ard y ch , w  dobie, gdy m asy u p o ­
śledzonych m uszą się pono  zdobyć na zw ycięski po ry w  nienawiści. 
Po drugiej s tron ie  barykady  filan trop ja  jest zasadniczo uznaw ana 
i zalecana, lecz... upraw iana jest leniwie. A i tu  zresztą grasują 
m yśli złow rogie. N ie poszło całkiem  w  niepam ięć głośne p raw o 
M althusa i chętn ie  się w idzi — byleby nie w  rozm iarach  nazb y t 
k łopo tliw ych  — arm ję zapasową biedaków  bez pracy, pozw alającą 
u trzy m y w ać  robociznę na niskim  poziom ie.

Szczęściem, jest jednak  pew na ilość ludzi dob rych , od p o rn y ch  
na takie podszepty , i filan trop ja  rozw ija się dzięki nim . S entym ent



stw arza insty tucje  ch ary ta ty w n e , a w yrachow ane w ładze społe­
czeństw  spostrzegają po tem , że to  rzecz poży teczna  naw et dla 
celów m ilita rnych , policyjnych, skarbow ych, i w  ten  sposób in sty ­
tucje  te zdobyw ają sobie poparcie ze s tro n y  w ładz. O byż — naw ia­
sem m ów iąc — m ożn i właściciele i nadzo rcy  zechcieli prędzej 
usłyszeć głosy w spółczujących klęsce i zabezpieczyli (co dziś już, 
jak  pow iadają, technicznie m ożliw e!) górn ików  od  k a tas tro f p o d ­
ziem nych. U czynią  to , gdy sobie u p rzy to m n ią , że taniej w ypada 
niedopuszczać do ka tastro f, niż płacić ro d z in o m  prem je za up ie­
czonych  żyw cem  p o d  ziem ią ojców.

D opók i dzieci i starcy , cho rzy , inw alidzi i nędzarze nie będą 
o trzym yw ali tego, co n iezbędne, a co im  się o d  właściwego o tocze­
nia słusznie należy, d o p ó ty  m uszą niem i zajm ow ać się osoby, k tó re  
nie m ają w obec n ich  żadnych  indyw idualnych  obow iązków . P od­
kreślam y to , bo w  ty m  właśnie punkcie  zaczyna się filan trop ja , jak 
ją tu  po jm ujem y: k iedy po trzebu jącem u  św iadczy pom oc k toś, od  
kogo indyw idualn ie  ów  po trzebu jący  nie m a ty tu łu  dom agać się 
pom ocy.

N a  jakich m otyw ach  grają p rzew ażnie ci, co chcą zachęcić 
osoby bierne do upraw iania  filan trop ji?  M ów ią im , że to  po trzeba  
społeczna, że to  obow iązek — w praw dzie  nie w  s to sunku  do p o ­
szczególnych jednostek , ale w obec ogółu po trzebu jących , a k to  
tego obow iązku  nie w ykona, słusznie m iany  będzie za sam oluba, 
że wreszcie po trzebu jący  cierpią i bodajby  cierpieli m niej. O tóż  
chcielibyśm y zw rócić uwagę na inne jeszcze m ożliw ości psycholo­
giczne propagandy . Są ludzie, dla k tó ry c h  spraw y społeczne m niej 
są p onę tne  od  spraw  poszczególnych osób. D o  tak ich  ludzi m ożna 
p rzem ów ić nie via społeczeństw o, lecz p rzez  zw rócenie ich uw agi 
na pew ne, odpow iednio  dobrane p o trzeb y  indyw idualne. Znajdzie 
się m ecenas, k tó ry  m ało da na szpital, ale go tów  łożyć na ksz ta ł­
cenie bezdom nego m alca, w y ją tkow o  zdolnego do m atem atyk i. T o  
fikcja dla p rzyk ładu . Ale podczas w ojny  dużo pom ocy okazały  n ie­
szczęsnym  t. zw. m atk i chrzestne, czyli osoby, k tó re  podejm ow ały  
się otaczać opieką poszczególnego żołnierza. C zy  nie m ożnaby  sko­
rzystać ze w zoru  w ojny  dla organizacji f ilan trop ji w czasie poko ju , 
skoro  się ty le ko rzysta  ze w zorów  w ojny  dla rządzenia ludźm i 
w czasie pokoju? T a  m etoda Opiekuństwa indyw idualnego n a jbar­
dziej się chyba nadaje do stosow ania w obec dzieci, isto t, z n a tu ry  
jakoś sk łonnych  do uznaw ania indyw idualnej n ad  sobą opieki.

Dalej, m ożna nie m ów ić przedew szystk iem  o cierpieniu, k tó re  
trzeba  usunąć, lecz o radości, k tó ra  pow stanie na m iejscu p rze ­
zw yciężonej m ęczarni. D o niejednego tęd y  łatw iejsza droga. Z a­
m iast częstow ać tak ie  dusze, w rażliw sze na śmiech niż na płacz, 
obrazam i słabizny w yblakłej i m arniejącej, m alu jm y im  przed  ocza­



m i wizje zdrow ia i pogody, zam iast ud ręk i pow stać m ających. O to  
jak w yglądać będą, ba — o to  jak  już w yglądają dzieci w  p rzy ­
tu łk u  zasobnym  i dobrze  p row adzonym ... O t tak , jak  ow e tłu - 
ściochy z rek lam  m ączki N estle‘a lub ty m  po d o b n y ch  specjałów... 
C zy  te  firm y  rozlepiają po  ścianach au tobusów  fo tografje  m izero ty  
z dodatk iem : „Biedni R odzice! dawajcie sw ym  nędznym  chuder- 
lę tom  ovom altinę, a m oże u ratu jecie  pew ien ich p ro cen t od  złego 
losu..." N ie, w idzim y na ob razkach  pyzate  puce, tak  ubaw ione i ro ­
ześm iane, jak gdyby je karm iono  naraz m lekiem  od  w szystk ich  
siedm iu k ró w  tłustych , k tó re  się kiedyś p rzyśn iły  faraonow i u ro ­
dzajnego E giptu... T o  działa najw idoczniej... I „E lida" rozpow szech­
nia podob izny  u roczych  dam ulek — o d tw o rzo n y ch  tak , jak  w y­
glądają po krem ie, a nie p rzed  takow ym ...

W reszcie, nie do s trachu  apelujm y przedew szystk iem , lecz do 
upodobań ... T ru d n o  zaś nie um ieścić w  rub ryce  obaw y kategory j 
obow iązku , grożących k ar m ora lnych  w  postaci pogardy  ze s tro n y  
ludzi p rzy zw o ity ch  i t. p. S trach  oczywiście też  działa, ale grozy  
tego rodzaju  nie działają, właśnie na praw dziw ych  tchó rzów . D zia­
łają na tom iast na ludzi e tycznych , ci zaś dostępni są bardziej bez­
pośrednim  m o tyw om  dobroczynności. Boć przecie jasnem  jest jak 
słońce, że dopom ożenie kom uś po trzebu jącem u  m oże spraw ić p raw ­
dziw ą przyjem ność tem u, k to  dopom aga. R ośnie ona, gdy się ujm uje 
sku tk i udzielonej pom ocy, gdy w idzi się postęp, w zm ożone tę tn o  
życia, sym patję, sk ierow aną ku  dawcy, gdy się odczuw a więź p rz y ­
jazną, k tó ra  obejm uje pom agającego. T rzeb a  ted y  um ożliw ić o fia r­
n y m  cieszenie się z ow oców  ty ch  ofiar. Przesłać daw cy cenzurkę 
pupila z dobrem i ocenam i i spraw ozdaniem , głoszącem, że się w y­
robił na dzielnego b ram k arza  albo m a już z pięć znaczków  za 
„spraw ności harcersk ie". A  jeśli np . p iekarz  filan tro p  dostarcza p rz y ­
tu łkow i dla starców  chleba po zniżonej cenie, niechaj dostanie pod  
koniec ro k u  dyp lom  uznania, a na dodatek  — podobizny  co naj- 
rzeźw iejszych staruszków , zajadających chlebuś z m łodzieńczym  
apety tem , oraz w ykres, k tó ry b y  okazyw ał plastycznie, ile to  kalo- 
ry j pow stało w  żyłach odm łodzonych  z bochenków , o trzy m an y ch  
za rabat.

Słowem, liczm y na sym patję człow ieka do człow ieka poszcze­
gólnego, na zam iłow anie do objaw ów  radości życia, na to , że pom a­
ganie jest przyjem nością, a m oże się stać i byw a p rzedm io tem  
nam iętnego  popędu , na to , że W dzięczność i szacunek jest nagrodą; 
a nagrody  m ogą bardziej zachęcać do czynów , niżli obaw a kar. 
D op ro w ad źm y  w  n ich  m otyw ację pozy ty w n ą  zam iast negatyw nej. 
N ieocenione są bow iem  efek ty  en tuzjazm u, naw et w tedy , gdy 
entuzjazm  daw ców  p o trzeb n y  jest p o to  jedynie, by  w alczyć z p rzy ­
gnębieniem  cierpiących.



D r. ZO FJA  LISSA.

Wpływ muzyki na młodzież 
w okresie dojrzewania.

O kres dojrzew ania płciow ego (13— 18 r. ż.) jest fazą, w  k tó re j 
dokonyw a się zasadniczy p rzełom  w  życiu psychicznem  m łodocia­
nego. W  ty m  czasie zm ienia się całkow icie jego dotychczasow y 
stosunek do świata, k tó ry  go otacza, do tego w szystkiego, co do tąd  
składało się na jego codzienność życiow ą. M łody człow iek odkryw a 
przedew szystk iem  siebie samego, a w raz  z tem  p rzerzu ca  p u n k t 
ciężkości sw ych zain teresow ań na zupełnie now ą p la tfo rm ę. P rze­
staje go in teresow ać św iat zew nętrzny  i e lem enty  tego świata, 
zaczyna skupiać się głów nie na swoim  w ł a s n y m  s t o s u n k u  
do tego świata. Stąd p łynie cala zm iana jego postaw y życiowej. 
W  niej m a też swoje źród ło  przem iana, jaka zachodzi w  ustosun­
kow aniu  się m łodocianego do m uzyki. Źe zm iana ta  jest typow a 
i specyficzna właśnie dla tego okresu  rozw ojow ego m łodzieży, tego 
dow odzi najlepiej fak t, że daje się ona zaobserw ow ać u w szystkich  
praw ie m łodocianych, bez w zględu na to , w  jak im  stopn iu  jest 
w  nich  w ykształcona orjen tacja  na ty m  terenie, niezależnie od  tego, 
jak bliski byl ich dotychczasow y k o n ta k t z m uzyką, czy dana jed­
nostka  gra już od dziecka czy styka  się z m uzyką w  swem o to ­
czeniu, czy też zna ją ty lk o  ze szkoły, k ina, czy ulicy.

A by jasnem  się stało, na czem  ta przem iana polega i w  jakim  
idzie k ie ru n k u , m usim y w pierw  p o k ró tce  nakreślić tło , na k tó - 
rem  się ona dokonyw a, t. j. rolę m uzyk i w  okresie dzieciństw a, 
bezpośrednio  poprzedzającym  fazę w czesnego dojrzew ania.

M iędzy 9 a 13 rok iem  życia dziecko przechodzi fazę t. zw. 
realizm u, w  k tó re j trac i naiw ny, m agiczny stosunek do o taczają­
cych je zjaw isk, stara się je zrozum ieć, pow iązać p rzyczynow o; 
pragnie zorjen tow ać się w śród og rom u  napierającego na nie ze 
wszech s tro n  świata. U siłuje dow iedzieć się „co jest napraw dę", 
d o trz e ć  za kulisy zjawisk. W  każdej zabawce bada jej konstrukcję , 
k ręci śrubkam i rad ja  i zagląda do środka m echanizm u, zna m ark i 
i budow ę au t, konstru u je  różne sam oloty , dzw onki itp . C low n 
w  cy rk u  przestaje być głuptasem  i niezgrabiaszem , ale jest p rzeb ra ­
nym  c z ł o w i e k i e m ,  rad jo  nie jest więcej tajem niczą sk rzy n ­
ką, z k tó re j p łyną dźw ięki m uzyk i i głosy ludzkie, ale m a s z y -  
n ą, skonstruow aną p rzez c z ł o w i e k a .  Zagadkow ość świata 
zw olna zaczyna zanikać, dziecko uśw iadam ia sobie zw iązki p rz y ­
czynow e w iążące zjawiska, zaczyna słusznie w nioskow ać, trafn ie  
przew idyw ać, co daje m u poczucie własnej m ocy — jednem  sio-



w em , zaczyna się o rjen tow ać w dostępnym  m u w ycinku  rzeczy­
wistości. Zanika zdum ienie w obec zjaw isk now ych, na jego miejsce 
w stępuje p o trzeb a  ich w y j  a ś n i e n i a .

Z  tego podłoża w yrasta  też w ty m  okresie, rów nież „ rzeczo ­
w y " stosunek dziecka do m u z y k i .  P rzedew szystk iem  są m u  już 
teraz  dostępne i zrozum iałe  w szystkie elem enty , w spółczynniki, 
składające się na u tw o ry  tej sz tuk i. R y tm , m elodja, tonalność, har- 
m onja , dynam ika, barw a dźw ięku, naw et s tru k tu ra  fo rm alna  (oczy­
wiście w  ich n iezb y t skom plikow anych  przejaw ach) m ogą znaleźć 
dostęp do um ysłu  dziecka, m ogą być p rzez  nie u jęte, a tern sam em  
i zrozum iane x). Zależnie od w ro d zo n y ch  zdolności, n ab y ty ch  um ie­
jętności i w pływ ów  otoczenia i tu  orjen tacja  m oże m ieć rozm aity  
stopień, ale przeciętn ie  jest ona już na ty le rozw in ięta , że dziecko 
m oże brać udział w  ty ch  p rzejaw ach  m uzycznych , k tó ry c h  m u 
dostarcza życie codzienne. A z m uzyką spo tyka  się ono  te raz  na 
każdym  k ro k u : w  szkole, w dom u, w  kinie, naw et na ulicy zale­
wają go głośniki radjow e w yo lb rzym ioną do po tw orności falą 
dźw ięków . Fala ta  nie p rzep ływ a te raz  obok  niego, jak  daw niej. 
W  ty m  okresie dziecko słyszy i s ł u c h a ,  chw yta  s trzęp y  tej m u ­
zyki, przysw aja je sobie, p ro d u k u je  się n iem i p rzed  dorosłym i. 
I na tem  polu  m ały realista jest te raz  ak ty w n y : w  szkole śpiewa, 
w  dom u najczęściej w  ty m  czasie rozpoczyna naukę gry  in s tru ­
m entalnej, za zgodą starszych m ajstru je  p rzy  rad jo  i siucha tej 
m uzyk i. Z  radja i k ina w ynosi te raz  m o ty w y  panujących  p rzeb o ­
jów , ak tua lnych  piosenek i szlagierów. Śpiewając je, dziecko w cho­
dzi w  sw oich oczach w  porozum ien ie  z dorosłym i, bierze udział 
w  ich zain teresow aniach. T an i sen tym entalizm  ty ch  m elodyj je­
szcze doń  nie dochodzi. Fakt, że p o tra fi je percypow ać i rep ro d u ­
kow ać narazie m u  w ystarcza. D aw ny, dziecinny rep e rtu a r  dziecka 
uległ oddaw na już zm ianie: piosenki dziecinne ustąp iły  miejsca 
pieśniom  bojow ym , m arszow ym , ty m  sam ym , k tó re  dziecko sły­
szy u przechodzących  żołnierzy , czy o rk iestry . W  tej ostatniej 
in teresuje go n ie ty lko  to , że każdy  z ty ch  in stru m en tó w  inaczej 
b rzm i, „w ydaje inne to n y " . M ały obserw ato r chw yta  n ie ty lko  
różnice barw y brzm ienia, n ierzadko  ujm uje i k ry ty k u je  fałsze 
w  znanej m u  m elodji, słucha uw ażnie, analitycznie, k ry tyczn ie , 
co właśnie nierozerw alnie łączy się z jego ogólną postaw ą w  ty m  
okresie rozw ojow ym .

A) W  poprzednich  fazach rozw ojow ych, dziecko nie m iało zrozum ienia 
dla w szystkich elem entów  m uzyki, nie zauważało ich poprostu ; w pierw  zdolne 
było percypow ać ty lk o  ry tm , potem  melodję, w dalszym  rozw oju  dorastało 
do ujęcia harm on ji oraz pozostałych czynników  dzieła m uzycznego. R ozw o­
jem zmysłu m uzycznego u  dziecka zajm uję się szerzej w pracy p. t. JL  psy- 
chologji m uzycznej dziecka.” W arszawa, 1931.



Początek  okresu  dojrzew ania na tra fia  w  dziecku rozw inięte  
już dyspozycje do ujęcia w szystkich  elem entów  m uzyk i, do percy- 
pow ania  najrozm aitszych  s tru k tu r  dźw iękow ych. Z ew nętrzna, 
dźw iękow a fo rm a tej sztuk i jest dlań u ch w y tn a  i dostępna; nie 
interesuje go natom iast jej zaw artość, w szystko to , czego m uzyka 
jest w y r a z e m .  Przesunięcie zain teresow ań na tę  właśnie stronę, 
jest dop iero  zdobyczą okresu  dojrzew ania, dokonu je  się m iędzy 
14 a 18 rok iem  życia.

O kres dojrzew ania w prow adza w  życie psychiczne m łodo­
cianego silny fe rm en t. O dkrycie  w łasnego „ja“ , początk i in tro -  
spekcji, poznaw anie sam ego siebie i swego stosunku  do rzeczyw i­
stości, to  w szystko  staje się źród łem  o strych  p rzełom ów , silnych 
napięć psychicznych, p row adzi m łodocianego do uśw iadom ienia 
sobie licznych, d o tąd  n ieznanych  zagadnień i zawiłości. Z  dziecin­
nej, a firm atyw nej, postaw a m łodocianego przeistacza się w p y ta ­
jącą, w ątpiącą, k ry ty czn ą . T a k  jasny i p ro s ty  d o tąd  obraz świata 
zaczyna w jego oczach gm atw ać się i zaciem niać, jego w łasny s to ­
sunek do rzeczyw istości jest pełen p rob lem atyk i. O braz  życia k o m ­
plikuje się te raz  niezm iernie. A by znaleść swą drogę, zrozum ieć 
to  w szystko, co się dzieje w  nim  sam ym , co go otacza od zew nątrz , 
zaczyna te raz  m łody  człow iek chw ytać książki filozoficzne i poli­
tyczne, in teresuje się techn iką, ucieka w  radość sportów . P ró ­
buje m ierzyć swe siły ze w szystkiem , co zastał, zaczyna k ry ty k o ­
w ać i w alczyć z tem , co w idzi w około  siebie. O dczuw a swoją in ­
ność, a w  konsekw encji i sam otność. Jeśli się w ypow iada, to  ty lk o  
p rzed  rów ieśnikam i, n igdy  p rzed  rodzicam i lub w ychow aw cam i. 
Odległość jednego pokolenia, w ydaje m u  się kosm iczną, p o ro zu ­
m ienie z tym i, k tó rz y  się pogodzili z istniejącym  stanem  rzeczy, 
k tó rz y  ten  stan  tw o rzą  i popierają —  niem ożliw e. M łodzi szukają 
ujścia w  pisaniu pam iętn ików , k tó re  są pełne patosu , nieśw iado­
m ej ko tu rnow ośc i i sen tym entalizm u.

P rzem iany  anatom iczne, k tó re  się w  ty m  okresie dokonu ją , 
stają się ź ród łem  w zm ożonych  napięć w  sferze em ocjonalnej, n ie­
pokojących  swą nieokreślonością i m glistością. Egzaltacja, łatw ość 
w padania w  nastró j, p rzerzucan ie  się w  skrajnie przeciw ne stany  
uczuciow e, tę skno ta  za czemś nieznanem  i n ieuchw ytnem  — o to  
uczuciow e k o rre la ty  przem ian  ustro jow ych  tego okresu. M uzyka 
staje się m łodocianem u z różn y ch  w zględów  szczególnie bliska, 
choć inaczej bliska, niż w  latach dzieciństw a. N ie  w iąże się już 
m oże ta k  silnie z jego życiem  codziennem , ale zato  w yraża to  
w szystko, co go w ypełnia i n iepokoi. N ie przepaja go ilościowo 
w ty m  stopn iu , co w latach daw niejszych, ale stw arza sobie ujście 
dla ty ch  w szystkich n iepokojących stanów  psychicznych, k tó ry c h  
m łodociany  nie m oże opanow ać, ani k tó ry m  nie m oże dać pełnego



w yrazu . W  okresie dojrzew ania, m łody  człow iek zbliża się do m u ­
zy k i p raw ie w yłącznie na p la tfo rm ie  e m o c j o n a l n e j ,  i to  
stanow i zasadniczą różn icę  w  sto sunku  do okresu  poprzedniego .

M uzyka, d o tąd  ściśle połączona z zabaw am i, w ycieczkam i, 
ruchem , te raz  o tw iera  p rzed  m łodym  słuchaczem  swą w ew nętrzną  
stronę , przedstaw ia m u  się w  now em  świetle. R y tm , k tó ry  służył 
m u  do n iedaw na jako oparcie, schem at dla m arszu, skoków , zabaw  
ruchow ych , m elodja, k tó ra  łączyła się przew ażnie  z jakim ś te k ­
stem , harm o n ja , na k tó rą  nie zw racało  się praw ie uwagi, to  w szyst­
ko  syn te tyzu je  się m łodocianem u słuchaczow i w  całość c o ś  w y ­
r a ż a j ą c ą .  Za tem  w szystk iem  o tw iera  się m u  now y św iat, św iat 
ta k  b ard zo  odpow iadający  tem u , co w  nim  sam ym  drga i pu l­
suje. Z aczyna m uzykę inaczej percypow ać, zaczyna ją słuchać sub- 
jek tyw nie , zaczyna ją przeżyw ać.

B rak  treści k o n k re tn e j w  u tw o rach  m uzycznych  pozw ala m u  
je p rzeżyw ać ta k  osobiście, jak  m oże żadne inne dzieła sztuki. 
W  słyszaną m uzykę pozw ala w łożyć jego własne nastro je , uczucia 
i tęsk n o ty . M łodociany  słuchacz p rzeładow uje percypow aną m u ­
zykę swem i w łasnem i ko jarzeniam i, w p ro jek tow u je  w  nią to , co 
go samego przepaja. O na  w ypow iada zam iast niego to  w szystko, 
co go rozp iera , a czem u on  sam nie m oże dać w yrazu . Słuchając 
m uzyk i, w słuchuje się właściwie w  siebie samego. D oznaw anie m u ­
zyk i jest w  ty m  okresie tak  silnie egocentryczne, jak n igdy  p rzed ­
tem  i po tem . W  postaw ie odbiorczej m łodocianego słuchacza nie­
m a p raw ie śladu e s t e t y c z n e g o  nastaw ienia. N ie  dba on  o to , 
j a k ą  ta  m uzyka  j e s t ,  ale co m oże j e m u  d a ć .  Słuchając, 
stapia się w  jedno ze słuchaną kom pozycją , id en ty fiku je  jej zaw ar­
tość ze sw oim  nastro jem . Jej burzliw ość jest jego b un tem , jej m elan- 
cholja, czy liryzm  — jego tęskno tą , jej spokój — jego ukojeniem . 
P rzeżyw anie siebie na substracie m uzyk i, o to  postaw a odbiorcza 
m łodocianego w obec tej sztuki. W szelki b rak  dystansu  m iędzy 
p rzed m io tem  przeżycia a p rzeżyw ającym  uniem ożliw ia w  zasadzie 
percepcję estetyczną. Form a, styl, k o n tsru k c ja  u tw o ru  są dlań 
czem ś w tó rn em  i n iew ażnem . E stetyczne w a r t o ś c i o w a n i e  
jest czysto sub jek tyw ne, zależne od zgodności z chw ilow ym  n as tro ­
jem  słuchającego.

M uzyka, k tó ra  do tychczas była ty lk o  zabaw ą i ro z ry w k ą , 
te raz  zaczepia o głębsze pok łady  psychiczne, o życie em ocjonalne 
m łodocianego, a w szak rozw ój te j sfery jest właśnie osią przem ian , 
ch a rak te ry s ty czn y ch  dla tego okresu.

N a  zew nątrż , p rzem iana s tosunku  m łodzieży  do m uzyk i p rz y ­
biera najrozm aitsze fo rm y , zależnie od  w ew n ę trzn y ch  dyspozycyj 
i w aru n k ó w  zew n ętrzn y ch  danej jednostk i. Część tych , k tó rz y  
grali już od  dziecka na jakim ś instrum encie , zabiera się do gry  i p ra ­



cy z zapałem, grając teraz głównie dla siebie, a nie jak dawniej, 
z woli rodziców. Z chciwością rzucają się na nowe kompozycje, 
ćwiczą zachłannie, in terpretują z oddaniem  się, k tó re na zew nątrz 
wygląda niekiedy na kom iczny patos i sentym entalizm  interpretacji. 
T o  osobiste zabarwienie gry własnej nadaje tem u zainteresowaniu 
chwiejny charakter. O bok m om entów , k tóreby  m ożna nazwać 
głodem muzyki, pojawiają się fazy, nietylko pozbawione entuzja­
zm u, ale naw et pełne zobojętnienia dla muzyki. Są to  — jak je 
w odniesieniu do innych zainteresowań młodzieży nazywa Ch. 
Biihler — fazy negatywne, występujące wszędzie tam , gdzie źró­
dła jakiejś działalności leżą w sferze afektów.

Część grających, mniej zdolnych, widząc swoją niewystarczal- 
ność w tej dziedzinie, niewspółmierność m iędzy swojemi osiągnię­
ciami i wyczynami, a tern, co m uzyka dla nich reprezentuje, zarzu­
cają zniechęceni naukę i grę instrum entalną, nie rezygnując jednak 
w zupełności z przysłuchiwania się koncertom , radju i w ogólno­
ści dobrej muzyce.

Ci zaś, k tó rzy  dotąd nie stykali się bliżej z m uzyką, dla k tó ­
rych jedyną platform ą zbliżenia się do tej sztuki była szkoła, a więc 
tylko prym ityw na m uzyka wokalna (we formie najrozm aitszych 
pieśni uczniowskich), ci teraz zupełnie zrywają kon tak t z muzyką. 
Okres dojrzewania i związana z tern m utacja głosu przecina na pe­
wien czas ich stosunek do tej sztuki.

W  ogólności, entuzjazm  dla m uzyki, występujący wybuchowo 
w tym  okresie nie trw a w większości w ypadków  zbyt długo, ab­
strahując od tego, że u wielu całkowicie nie występuje. L iteratura, 
sport, zainteresowania natu ry  technicznej, itp., to  wszystko odcią­
ga młodzież od m uzyki, pozwala wielu przejść obok niej. Ci, k tó ­
rzy  w tym  okresie dopiero odkryli ją jako wartość, odpadają rów ­
nież po roku  lub dwóch, idąc po linji swych innych, bardziej w y­
raźnych dyspozycyj i skłonności. M uzyka staje się etapem m inio­
nym, symbolem młodzieńczych poszukiwań.

Faktem  jednak jest, że zainteresowanie się młodzieży m uzyką, 
jest — obok literatu ry  — silniejsze, aniżeli innemi sztukami. Buse- 
man 2) zbadał parę tysięcy pam iętników  młodocianych, pod kątem  
widzenia stosunku ich autorów  do sztuki. Statystyczne zestawie­
nie w yników  wskazuje, że na 89% piszących w ogólności o sztuce, 
44% przypada na zainteresowania muzyczne. M uzyka wydaje się 
większości piszących najlepszym wyrazem  tego, co ich samych 
przepaja, a czego naw et w słowach ująć nie można. „Ach, gdybym 
była m uzykiem , by skom ponować z tego m odlitw ę" — pisze 
15-letnia dziewczynka pod wpływem nastroju, wywołanego pięk­

2) A. B usem ann: Die Jugend  im  eigenen U rte il, Eine U n te rsu ch u n g  zu r 
Jugendkunde. Langensalza. 1926.



nem  p rz y ro d y  — „ale b rak  m i w szelkich środków , m uszę m oje 
uczucia zam knąć w  sobie" 3).

Z  biegiem  lat, m u zy k a  in stru m en ta ln a  zaczyna u  m łodzieży 
odgryw ać większą rolę, niż daw niej. D ziecku, bliższą, zrozum ialszą 
(dzięki tekstow i) była m u zy k a  w okalna, głos ludzk i był bardziej 
znany , m niej abstrakcy jny . I te raz  jeszcze śpiew jest dla m łodocia­
nego słuchacza „cieplejszy", bardziej w p ro s t przem aw iający, ale 
m uzyka  in stru m en ta ln a , zw łaszcza o rk iestrow a jest „m ocniejsza", 
bogatsza w  środk i w yrazu . Z  k o n ce rtu , czy o p ery  w chodzą m ło ­
dociani słuchacze głęboko w zruszeni. Podczas gdy do niedaw na 
jeszcze, m u zy k a  była dla n ich  częścią ogólnego n astro ju  u ro czy ­
stego, w  k tó ry m  tę samą rolę grały św iatła, m asy ludzi, św iąteczna 
atm osfera  itd ., to  te raz  m uzyka  sam a zaczyna k o n cen tro w ać  na 
sobie ich  uwagę. 14-letni chłopiec pisze p o d  w pływ em  „F idelia" 
B eethovena: „O rk ie s tra  grała p rzecudnie . W  2-gim  akcie p łaka­
łem , nie w iem  dlaczego" 3). M łodzi słuchacze nie pozw alają m u ­
zyce p rzechodzić  o b o k  siebie, w czuw ają się silnie w  jej zaw artość. 
P y tan i o ch a rak te r  słyszanych u tw o ró w , określają go praw ie w y­
łącznie katego rjam i em ocjonalnem i: „S m utna  i sam otna m uzyka. 
P odobna do skargi um ierającego" 15 1.). „M uzyka była podobna 
do błysku nadzieji" (14 1.). „ T o  b rzm iało  jak pociecha, k tó rą  się 
chce kom uś pom óc..."  (16 1.). W ielu  w tłacza w  słyszane u tw o ry  
rozm aite  treści i przebiegi k o n k re tn e , (n. p. sam otny  w ędrow iec 
b łądzi, k toś um iera, itp .), k tó re  tw o rzą  bardzo  p rze jrzyste  sym bole 
pew nych  nastro jó w  słuchaczy.

W  ciągu k ilku  la t trw an ia  tego okresu  zaczynają się zresztą 
k rystalizow ać swoiste t y p y  r e a g o w a n i a  na m uzykę, św iad­
czące o ro zm aity ch  s tru k tu ra c h  psychicznych  i odm ianach  u zdo l­
n ień  m uzycznych  słuchaczy. Jedni będą zawsze „ro z tap iać  się" 
w  słyszanej m uzyce, słuchać bezk ry tyczn ie  n ieanalitycznie, inn i 
będą słuchać p rog ram ow o, w tłaczać w  przebiegi m uzyczne jakieś 
treści realne; inn i nakoniec, nabyw szy  w  ty m  czasie już pew ne 
w iadom ości teo re ty czn e, zaczynają słuchać k ry ty czn ie , w  sto ­
sunku  do w ykonan ia , badaw czo, analitycznie  w  s to sunku  do k o n ­
strukc ji samego dzieła. Są to  te  same trz y  ty p y  percepcji m uzycz­
nej, jakie sp o ty k am y  p o tem  i u  dorosłych  słuchaczy.

Zaznaczyć należy, że rodzaj i siła u z d o l n i e ń  m u z y c z ­
n y c h ,  k tóre w pewnym  stopniu ujawniają się już w okresie po­
przedzającym  dojrzewanie, teraz nie ulegają zasadniczym zm ia­
nom, ani rozwojowi. Dyspozycje elementarne, jak czułość słuchu, 
poczucie rytm iczne, melodyczne, pamięć m uzyczna itd., k tóre leżą 
u podstaw  stosunku danej jednostki do m uzyki, nie wykazują spe­

3) T ę  i następne w ypow iedzi m łodzieży cytu ję za G. Schunem annem : M u- 
sikerziehung, L ipsk. 1930.



cjalnych  p rzem ian . M oże ty lk o  p rzez bliższe zetknięcie się z m u zy ­
ką, p rzez  częstszą aktualizację, w yrabiają  się nieco, w  zasadzie 
pozostając bez zm ian. Jak  już pop rzed n io  podkreślaliśm y, p rzem ia­
nie ulega jedynie s t o s u n e k  słuchacza do psychicznej zaw arto ­
ści m uzyk i.

W  pew nym  stopn iu  zaczyna się pod  koniec okresu  do jrze­
w ania zaznaczać s m a k  m u z y c z n y ,  k ie runek  upod o b ań  m ło ­
docianych  słuchaczy. Część już te raz  w  skupien iu  słucha Bacha, 
inn i w olą C hop ina , czy naw et Liszta. "Większość pozostaje p rzy  
szlagierach i m uzyce tanecznej. N aogó l jednak  najw iększą wzię- 
tością cieszą się ro m an ty cy , odpow iadając sw ym i nastro jam i, na­
s tro jom  dojrzew ających słuchaczy.

P o trzeba  w ypow iedzenia się, t w o r z e n i a ,  k tó ra  jest ź ró ­
dłem  poczynań  poe tyck ich  tak  w ielkiej liczby  dojrzew ających, rza ­
dziej przejaw ia się na teren ie  m uzyki. M ożliw e, że przeszkodą jest 
tu  cały kom pleks um iejętności techn icznych , n iezbędnych  do jakiej­
kolw iek, choćby  najm niej dojrzalej tw órczości m uzycznej. D zie­
cinna p ro d u k c ja  m uzyczna, k tó rą  p rzepo jone  jest całe życie m a­
łego dziecka, te raz  właściwie już nie istnieje. W  14 ro k u  życia 
„sz tuka  dziecka" się kończy , spon tan iczna  p ro d u k c ja  m uzyczna 
zanika 4). K ry ty cy zm  w obec sw oich w łasnych tw o ró w , każe jednym  
zarzucić  swoją p racę „ k o m p o zy to rsk ą" , innych  skierow uje do 
regularnej nauk i, do poznania  rzem iosła m uzycznego, a więc za­
sad harm on ji, k o n tra p u n k tu , fo rm , in strum en tac ji. Ci, k tó rz y  opa­
now ują techn ikę  k o m p o zy to rsk ą , piszą te raz  wiele, u tw o ry  długie 
i zawile, n iek iedy  stylistycznie skrajn ie  now oczesne. C hcą stw orzyć  
coś now ego, coś, czego p rzed tem  jeszcze nie było, a sku tk iem  tego 
są u tw o ry  bardziej atonalne, niż kom pozycje  Schonberga, n iezro zu ­
m iałe naw et w y traw n y m  m uzykom . M łodzi tw ó rcy  przynoszą 
z u k ry w an ą  pychą swe tw o ry  do oceny fachow com , zrzucając 
ty ch  osta tn ich  natychm iast z piedestału, w  razie gdy oni — bio ­
rąc  rzecz na serjo — odw ażą się k ry ty k o w ać . Zetknięcie z k ry ­
ty czn y m  pedagogiem , k tó ry  um ie sobie zdobyć zaufanie m łodego 
„ tw ó rc y " , ham uje n iek iedy  jego płodność, sk ierow uje go do p racy  
n ad  sobą, p row adzi do w ielo letn ich  w ysiłków , w  k tó ry c h  dopiero  
k rysta lizu je  się sty l i osobow ość tw ó rcza  k o m p o zy to ra .

W  okresie do jrzew ania  krysta lizu je  się zw ykle ta len t m uzycz­
n y  danej jednostk i, jako  t w ó r c z y ,  l ub r e p r o d u k t y w n y .  
C iekaw ym  jest fak t, że zaznaczają się tu  silne różnice m iędzy  ch łop­
cam i, a dziew czętam i. R ozw ój dziew cząt w  ich sto sunku  do m u ­
zyki idzie p rzez całe dzieciństw o i okres do jrzew ania  ty m i sam ym i

4) T w órczością m uzyczną dziecka zajm uję się bliżej w pracy  p. t. „ T w ó r­
czość m uzyczna dziecka w świetle psychologji i pedagogji", odb. z M uzyki 
w szkole. W arszaw a. 1933.



to ram i, co chłopców . M oże ty lk o  em ocjonalna reakcja na m uzykę 
rozpoczyna  się u  dziew czynek  nieco wcześniej i trw a  dłużej, niż 
u  chłopców . D ziew czynki też  w ykazują  w yższy poziom  sw ych 
w yczynów  m uzycznych  na p o czą tk u  okresu  dojrzew ania (t. j. le­
piej grają lub śpiewają, osiągając n a tom iast m niejsze zdobycze pod  
koniec tego okresu  w  p o ró w n an iu  ze sw ym i m ęskim i rów ieśnikam i. 
Jeśli idzie o ta len t tw ó rczy , to  w ystępuje on  u  dziew cząt w  zn ik o ­
m ym  procencie. O kres dojrzew ania, w  k tó ry m  krysta lizu je  się ta ­
len t i zam iłow anie do m uzyk i sk ierow uje w iększość pow ażnie p ra ­
cu jących w  tej dziedzinie dziew cząt do p racy  pedagogicznej, lub 
w irtuozow sk iej. Poziom  tw órczości m uzycznej k o b ie t stoi, jak  d o ­
tąd , daleko poza p rzec ię tnym  niveau  p ro d u k cji m ęskiej.

P od  koniec okresu  dojrzew ania staje się też zew n ę trzn y  s to ­
sunek  m łodzieży  do m uzyk i zdek larow any . W iększość zarzuca 
naukę m uzyk i, inn i grają jako św iadom i dyletanci, ty lk o  dla siebie 
(z n ich  w yrastają  po tem  m asy odb io rców , publiczność k o n c e rto ­
wa), część p ragnąc zachow ać jak ikolw iek  k o n ta k t z m uzyką, z rze­
sza się w  rozm aite  zespoły w okalne, chó ry , o rk ie s try  am atorsk ie  
itp . N ieliczn i ty lk o  k o n ty n u u ją  naukę m uzyk i, tra k tu ją  ją b a r­
dziej w szechstronnie , i sk ierow ują się p o tem  do zaw odu m uzyczne­
go jako  członkow ie o rk iestr, pedagogow ie in stru m en ta ln i, d y ry ­
genci lub  w irtuozi.

Z w yw odów  pow yższych  nie należy w nosić, jakoby  opisany 
stosunek  do m u zy k i w ystępow ał w yraźnie , uśw iadam iał się 
w s z y s t k i m  dojrzew ającym . Z naczną część tw o rzą  tacy , k tó ­
rz y  ju ż to  w  b rak u  odpow iedn ich  uzdoln ień , częściej z pow odu  
n ieodpow iedn ich  w aru n k ó w  zew n ę trzn y ch  nie m ogli n igdy  u zy ­
skać żadnego sto su n k u  do tej sz tuk i, a w ięc i w  okresie do jrze­
w ania spo tykali się ty lk o  z jej odpadkam i, a n igdy  z nią samą. 
M oże być, że przyszłe w aru n k i życiow e i w ychow anie m uzyczne 
m as, ogran iczy  ilość tak ich  jednostek  do m in im um . N arazie  m usi­
m y  się pogodzić  z istn iejącym  stanem  rzeczy, w  k tó ry m  m iędzy 
ty m i, k tó rz y  m ają zrozum ien ie  dla m uzyk i, a t. z w. iaikam i jest 
przepaść nie do przebycia. W  okresie do jrzew ania rozdział ten  
zaczyna się w łaśnie dokonyw ać. K to  wie, czy um iejętne pociągnię­
cie pedagogiczne w  okresie, w  k tó ry m  ogólna postaw a psychiczna 
m łodocianego w y tw arza  specjalne uczulenie na w artości m uzyczne, 
nie zdołałoby  tem u  zaradzić. N arazie  jednak  niczego z rob ić  nie 
m ożna. C h a ra k te r  w ychow ania m uzycznego, narzuconego  w szyst­
k im , św iadom ym  tego stanu  rzeczy i jego konsekw encyj, peda­
gogom , odb iera  im  w szelką m ożność przeciw działania. M oże k ie­
dyś, gdy o w y ty czn y ch  w ychow ania m uzycznego będą decydow ać 
ty lk o  psychologow ie i m uzycy  o szerokich  h o ry zo n tach , m oże 
w ted y  będzie inaczej.



D r. M IC H A Ł  F R IE D L A N D E R  (K raków ).

Aktualne zagadnienia współcze= 
sności

n a  VI. M ięd zy n a ro d o w y m  K o n g res ie  W y ch o w an ia  M o ra ln e g o  
(K raków * 11 —15. w rz e śn ia  1934).

(Dokończenie).

IV. Moralność a Praca. Problem bezrobocia.

Prob lem  p racy  jest dzisiaj w  tak  ścisłej łączności z p rob lem em  
m oralności jednostkow ej i społecznej, że K ongres, uznając jego 
doniosłość, poświęcił m u  osobną sekcję p. t. „M  o r a 1 n o ś ć 
a p r a c  a“ .

R efera ty  podkreślają oczywiście wielce doniosłe znaczenie 
pracy  dla w ychow ania m oralnego  w ogóle, podnosząc p rzedew szyst­
kiem  znaczenie dodatn ie  p r a c y  t w ó r c z e j ,  tj. w ypływ ającej 
z uzdo ln ień  i zam iłow ań jednostk i w  przeciw ieństw ie do u jem ­
n y ch  sk u tk ó w  p racy  w ykonyw anej pod  przym usem , obojętnej 
duchow o, lub, co gorsza, p r a c y  m e c h a n i z u j ą c e j  i w y ­
kluczającej w ogóle w szelką tw órczość jednostk i. Pracę poddającą 
czynność człow ieka m a s z y n i e  nazyw a socjolog francuski D u rk - 
heim  poniżeniem  n a tu ry  ludzkiej („avilissem ent de la n a tu rę  hu- 
m aine" i uw aża ją za g roźną dla poziom u m oralnego społeczeń­
stwa. D latego też w i ę k s z o ś ć  r e f e r a t ó w  k o n g r e s o ­
w y c h  podkreśla  k o n i e c z n o ś ć  w y c h o w y w a n i a  m ł o ­
d z i e ż y  d o  p r a c y  t w ó r c z e j ,  d o  p r a c y  z u d z i a ­
ł e m  d u c h a .

Ze stanow iska p a ń s t w a  w s p ó ł c z e s n e g o  rozw aża 
pracę człow ieka A nglik  R e n  n i e  S m i t h .  S tw ierdza on, że 
dzisiaj p r o b l e m  p r a c y  s t a ł  s i ę  p r o b l e m e m  p a ń ­
s t w o w y m .  Państw o w spółczesne zajęło się organizacją pracy, 
nadaje jej w artość, ustanaw ia zapłatę. W  jednych  państw ach, jak 
we W łoszech, jak w  Sow ietach, jak o sta tn io  w  N iem czech , in te r­
w encja państw a w  dziedzinie p racy  doszła do m aksim um : p r a c a  
stała się w  ty ch  państw ach  ź r ó d ł e m  w a r t o ś c i  l u d z k i e j .  
Z b y t jednostronn ie  jednak  u ję to  w  ty ch  państw ach  s t o s u n e k  
c z ł o w i e k a  d o  p r a c y ,  ograniczając jego indyw idualność, 
ograniczając p ierw iastek  duchow y. W  innych  kra jach  szuka się 
innych  d róg  10), wszędzie jednak  obserw ujem y k r y z y s  p r a c y ,  
k tó ry  staje się najw ażniejszem  zagadnieniem  dnia dzisiejszego. Skla-

10) N p . obow iązkow a służba pracy  w Bułgarji. R eferow ał o jej w y n i­
kach P rof. K atzaro ff ze Sofji.



da się nań  z jednej s tro n y  m echanizacja pracy , z drugiej — b rak  
p racy , bezrobocie.

T y m  d rug im  prob lem em  zajęły się re fe ra ty  p. D r. L. D an- 
z ig e r11) (W iedeń), p. O d e rfe ld ó w n y 12) (W arszaw a), p. N eu m ar- 
k a 13) (W arszaw a).

R efe ra t p. D a n z i g e r  zobrazow ał p s y c h o l o g j ę  b e z ­
r o b o t n e j  m ł o d z i e ż y  w s p ó ł c z e s n e j  na podstaw ie 
szeregu p a m i ę t n i k ó w  t e j  m ł o d z i e ż y .  W  całej grozie 
tragedji indyw idualnej i socjalnej ro z to czy ł się p rzed  słuchaczam i 
ob raz  ty ch  m łodych  dusz, tęskniących  do pracy , k tó re j niem a, 
k tó ra  jest ta k  tru d n ą  do o trzym an ia , a k tó re j jej trzeb a  jako treści 
życiow ej, jako  te ren u  do w cielania w  rzeczyw istość m arzeń  i snów  
m łodzieńczych  14).

„C o  się stanie z tą  generacją m łodych  łudzi, k tó rz y  nie m ają 
p raw a do p racy , p raw a do cierpienia i do radości, jakie daje praca?" 
w oła p. O d e r f e l d ó w n a .  „T a  m łodzież, pozbaw iona pracy , 
p row adzi życie degenerujące ją fizycznie i depraw ujące m oralnie. 
„K radzież, lenistw o, oszustw o, pociąg do sam obójstw a — o to  sk u t­
ki takiego życia bez celu, bez nadziei, bez zobow iązania, bez o d p o ­
w iedzialności, bez m ożliw ości rozw o ju  w ro d zo n y ch  uzdo ln ień  i sil 
tw ó rczy ch ".

J a k ż e ż  m o ż e  o d b y w a ć  s i ę  w y c h o w a n i e  w  t a ­
k i c h  w a r u n k a c h ?  — p y ta  prelegentka. I odpow iada: „ P rz y ­
znajm y, to  w ychow anie jest w  ty c h  w aru n k ach  niem ożliw e". A ni 
k lu b y  sportow e, ani św ietlice, ani b ib ljo tek i, ani inne starania 
ośw iatow e, k tó re  pod ję to  dla tej m łodzieży  nie p row adzą do celu, 
a lbow iem  j e d y n i e  a t m o s f e r a  p r a c y  d a j e  p o c z u ­
c i e  w ł a s n e j  w a r t o ś c i ,  k t ó r e  j e s t  m o t o r e m  ż y ­
c i a  l u d z k i e g o .  T em  bezskuteczniejsze jest wszelkie m oraii- 
zow anie teo re tyczne  w obec tej b ezrobo tne j generacji. P relegentka 
o d m a w i a  w o g ó l e  s p o ł e c z e ń s t w u  d o r o s ł y c h  p r a ­
w a  d o  m o r a l i z o w a n i a  m ł o d y c h ,  w ostrych , m oże 
z b y t o stry ch  słow ach m ów iąc o niem :

„Żadnego w ychow ania m oralnego  nie m oże udzielić społeczeń­
stw o sam o głęboko n iem oralne, n iezdolne do zuży tkow an ia  dla 
idei dobra w szystk ich  sto jących m u do dyspozycji sil n a tu ra ln y ch , 
m aszyn i sil ludzkich . Żadna lekcja solidarności społecznej nie m oże 
zrob ić  w rażenia na ty m , k tó ry  w idzi tłu m y  w ygłodzone przed  
bezsensow nie nagrom adzonym i a bezużytecznem i bogactw am i.

11) „Jugend und  B eruf".
12) ,,La m orale e t le chom age".
13) „Influance du chom age sur la c rim inalite".
14) Por. „P am iętn ik i B ezrobo tnych" w ydane przez Polski In s ty tu t Gosp. 

Społecznego.



Jakżeż m oże on  zachow ać respek t dla tych , k tó rz y  kierują 
św iatem : m ężów  stanu , ludzi in teresu , ludzi n auk i — odpow ie­
dzialnych  w  jego oczach za to  w idow isko trag iczne i paradoksalne, 
odpow iedzialnych  za niezliczone cierpienia?"'

Jedynem  w yjściem  z tej sytuacji jest, wedle p relegen tk i, danie 
m łodzieży choćby  n a m i a s t k i  p r a c y ,  choć w  niew ielkim  
w ym iarze, ale p r a c y  o c h a r a k t e r z e  s p o ł e c z n y m ,  
w ykonyw anej dla dob ra  społecznego, a nie dla czyjegoś zysku. 
T ak a  p raca m łodzieży m oże uczynić z m łodych  p racow ników  oby­
w ateli, lepszych, niż obecni, św iadom ych odpow iedzialności jed­
nostk i za całość, w  k tó re j w spółpracuje. R ealizacją tej idei p racy  
dla m łodzieży, realizacją w praw dzie  n iepełną, ale jednak  już coś 
pozy tyw nego  dającą, są w  n iek tó ry ch  k ra jach  u tw o rzo n e  osta tn io  
o b o z y  l u b  o ś r o d k i  p r a c y  m ł o d z i e ż y  b e z r o b o t ­
n e j .  Istnieją już i w Polsce (O cho tn icze  D ru ż y n y  R o b o tn icze  i in ­
ne) i — w edle spraw ozdań  oficjalnych i n ieoficjalnych — w y k a­
zują w yb itn e  korzyści w ychow aw cze. Państw a są dziś zm uszone 
szukać ty ch  czy in n y ch  d r ó g  z a t r u d n i e n i a  m ł o d z i e ż y ,  
w ychodzącej ze szkół, b ez ro b o tn a  bow iem  m łodzież — to  groźne 
n iebezpieczeństw o społeczne. M aterja ł to  p rzy s tęp n y  dla p ro p a ­
gandy nienawiści i w alki, podniecającej jedne g rupy  ludzi przeciw  
d rugim , w zniecającej n iepokój i chaos w  świecie dzisiejszym.

Stosunek b e z r o b o c i a  d o  p r z e s t ę p c z o ś c i  naświe­
tlił znakom icie trzeci refe ra t p. N e u m i r k a .  „ U tra ta  p racy  jest 
dla indyw iduum  nieszczęściem  — pow iada re fe ren t —  jest zapo­
w iedzią nędzy ; p rzed  człow iekiem  staje w idm o ch łodu  i głodu; 
jest to  czynn ik , k tó ry  podk o p u je  siły m oralne  i zdolność o p an o ­
w yw ania się. Ale p o n ad  wszelkie tro sk i osobiste w znosi się n  a- 
d z i e j ą ,  um ożliw iając każdem u nędzarzow i życie, m alując m u  
m ożliw ości wyjścia z nędzy . Inaczej — Przy  b e z r o b o c i u  
j a k o  z j a w i s k u  p o w s z e c h n e  m,  s p o ł e c z n e  m,  o g a r -  
n i a j ą c e m  t y s i ą c e .  Pow szechność zjaw iska tłu m i nadzieję 
jednostk i, osłabia jego siły w  walce z losem , u łatw ia schodzenie 
na bezdroża  i p row adzi do opozycji w obec p o rząd k u  społecznego 
i m oralnego. O d  tego nastaw ienia opozycyjnego  k ro k  już ty lk o  
do przestępstw a. W a l k a  z b e z r o b o c i e m  jest w ięc n i e- 
t y l k o  k o n i e c z n o ś c i ą  e k o n o m i c z n ą ,  a l e  i m o r a l ­
n ą  w s p ó ł c z e s n o ś c i .

W  tejże Sekcji zw rócono  rów nież uw agę na p r o b l e m  
p r a c y  m ł o d o c i a n y c h  w  p r z e m y ś l e  i h a n d l u .  
C hodzi tu  o uzgodnienie p raw odaw stw a szkolnego i społecznego 
celem o ch ro n y  dzieci p rzed  sku tkam i z b y t w ytężającej dla n ich  
p racy  oraz o ch ro n y  p rzed  w yzyskiem  ze s tro n y  pracodaw cy, w o­
bec k tó reg o  dziecko jest zupełnie bezbronne.



W  szczególności —  jak podniósł re fe ra t in sp ek to rk i p racy  
p . H a l i n y  K r a h e l s k i e j 15) (W arszaw a) —  p o d  w zględem  
m o ra ln y m  w ażnem  jest z a g a d n i e n i e  w y n a g r a d z a n i a  
m ł o d o c i a n y c h .  L egislatura polska w prow adziła  od  r. 1931 
p rzym usow e w ynagradzan ie  p racy  m łodocianych  w  przem yśle, tą  
d rogą poszły  obecnie S tany  Z jednoczone A m ery k i Północnej, 
a o sta tn io  i N iem cy. W  ten  sposób p raca  ta  stanęłaby  na rów n i 
z p racą zarobkow ą dorosłych  d a j ą c  m ł o d o c i a n e m u  p o ­
c z u c i e  w ł a s n e j  w a r t o ś c i  i g o d n o ś c i .  W  ty m  kie­
ru n k u , tj. w  k ie ru n k u  zabron ien ia  wszelkiej p racy  m łodocianych  
bez zap łaty , iść p ow inna  legislatura najb liższych lat.

K w e s t j ą  p r z y g o t o w a n i a  m ł o d z i e ż y  d o  w y ­
b o r u  z a w o d u  zajm ow ał się D r. L u d w i k  G o l d s c h e i -  
d e r 10) (K atow ice). R efe ren t staw ia postu la t, by  spraw a p r z y ­
s z ł e g o  z a w o d u  w y c h o w a n k ó w  s z k o ł y  p o w s z e c h ­
n e j  i ś r e d n i e j  stała się jedną z najw ażniejszych tro sk  szkoły. 
N auczycićl pow inien  w  uczniach  w zbudzać zain teresow ania do 
ró żn y ch  zaw odów  i p rac  ludzkich , om aw iając je, pokazu jąc  ucz­
n iom  w arsz ta ty  p racy , śledząc uzdo ln ien ia  i sk łonności uczniów . 
W y ch o d zący  ze szkoły  pow szechnej w p ro st w  życie zaw odow e 
pow in n i odbyć po  u k o ńczen iu  szk. pow sz. s p e c j a l n y  r o k  
s z k o l e n i a  z a w o d o w e g o  celem  poznan ia  właściwości ró ż ­
nych  zaw odów , głów nie na d rodze  p rak ty czn e j p rzy  pom ocy  peda­
goga, człow ieka p racy  i psychotechnika. T ak że  w szkole średniej 
w ym aga re fe ren t uw zględnienia n a u k i  o p r a c y  i z a w o ­
d a c h  l u d z k i c h  w  najw yższych  klasach, k tó ry c h  obecni 
absolw enci w ychodzą w  życie bez żadnej znajom ości życia zaw o­
dow ego.

V. Slosunek płci.
Jak o  jeden z b a rd zo  w ażnych  m o ra ln y ch  p rob lem ów  w spół­

czesności uznał K ongres także  spraw ę s t o s u n k u  p ł c i  i zw ią­
zanego z tem  p ro b lem u  pedagogicznego: w y c h o w a n i e  j e d -  
n o p ł c i o w e  c z y  d w u p ł c i o w e ?  Zagadnieniu  tem u  p o ­
św ięcono s p e c j a l n ą  s e k c j ę  p o d  nazw ą „K  o e d u  k  a c j a“ .

Sam fa k t postaw ienia tego p ro b lem u  na fo ru m  m iędzynaro - 
dow em  św iadczy o tem , że prob lem  czy w ychow yw ać m łodzież 
odrębn ie  czy też w spólnie stał się w  zw iązku  z głębokiem i p rze ­
m ianam i społecznem i i k u ltu ra ln em i ak tu a ln y m  i p rze  coraz w y ­
raźniej do rozw iązania. N ie  jest on  bynajm niej, jak chcą n iek tó ­
rzy  p rzeciw nicy  koedukacji, p rzesądzonym , czy ro zstrzy g n ię ty m

15) „La rem u n era tio n  consideree com m e base ra tionelle  du trava il de la 
jeunesse".

16) „B erufskundliche Schulung an V olks- und  M ittelschulen  ais G ru n d - 
lage der B erufsberatung fu r  A bsolventen“ .



negatyw nie. Przeciw nie — w  o g rom nych  państw ach , jak  S tany 
Z jednoczone A m eryk i Północnej, jak R osja Sowiecka, jak kraje 
p ó łnocne D anja, Szwecja, N orw egja  itd . istnieje w ielka ilość szkół 
m ieszanych. Jest ty ch  szkół dość i u  nas (np. w  zakresie szkól śred­
n ich  jest ich na 783 aż 274). N ie  m ożna więc p rzeczyć a k t u a l ­
n o ś c i  t e g o  p r o b l e m u .  Szkoły m ieszane są i m nożą się — 
to  jest fak t, z k tó ry m  m usim y się liczyć i nie w olno  nań  zam y­
kać oczu. Że w ychow anie m oralne  obejm uje także  ustosunkow anie  
się m ężczyzny  do ko b ie ty  i n ao d w ró t, to  rzecz jasna. W  ro zp o ­
czynającej się epoce k u l t u r y  d w u p ł c i o w e j ,  a w ięc tak iej, 
w  k tó re j oba pierw iastk i ludzkie , m ęski i żeński są ró w n o u p raw ­
nione i we w spółpracy  zaw odow ej i k u ltu ra ln e j p rzyczyn ia ją  się 
do stw orzenia  now ej k u ltu ry  — w  takiej epoce obie płci m uszą 
zostać odpow iednio  przygo tow ane.

Silnego podkreślen ia  doznała k o e d u k a c j a  w  referacie 
p . M ę c z k o w s k i e j 17) (W arszaw a). Zupełnie słusznie w iąże 
p re leg en tk a  zagadnienie koedukacji z głębokiem i p r z e m i a n a ­
m i  s p o ł e c z e ń s t w  p o w o j e n n y c h ,  uw ażając je nie ty le 
za zagadnienie pedagogiczne, ile za s p o ł e c z n e .  K o e d u k a ­
c j a  w y d a j e  s i ę  j e d y n ą  m o ż l i w o ś c i ą  w y c h o w y ­
w a n i a  m ł o d z i e ż y  o b u  p ł c i  tak , by była p rzygo tow aną  
do zadań społecznych Ju tra , jedynym  system em , dającym  m ożli­
wości k ierow ania w ychow aniem  w  w aru n k ach  no rm aln y ch , zw y­
kłych . T e  w aru n k i no rm alne  nie istnieją w  szkołach, k tó re  zrze­
szają w yłącznie m łodzież jednej jedynej pici, co, w  konsekw encji 
ogranicza i zacieśnia w  pew nej m ierze sferę w p ływ u  w ychow aw ­
czego. P relegen tka  zw raca uw agę na fa k t n iezm iernej wagi: p r z e z  
w y c h o w a n i e  o d r ę b n e  k a ż d e j  p ł c i  w y m y k a  s i ę  
w y c h o w a w c y  t a k  w a ż n a  d l a  c a ł e g o  ż y c i a  s f e r a  
w z a j e m n e g o  s t o s u n k u  d z i e w c z ą t  i c h ł o p c ó w ,  
k o b i e t  i m ę ż c z y z n .  T a  sfera przecież dzisiaj istnieje poza 
szkolą, obejm ując spo rt, w ycieczki, tow arzyskość  itd ., a szkoła 
zam yka oczy i nie chce o tem  w szystkiem  w iedzieć. „W szystko , 
co się odbyw a w okół nas, p o tw ierd za  tę  konieczność, by  k o e d u -  
k a c j a  i k o i n s t r u k c j a  w  s z k o l e  t o w a r z y s z y ł a  
k o e d u k a c j i ,  k t ó r a  s i ę  o d b y w a  p o z a  s z k ó ł  ą“ . P re ­
legen tka spodziew a się, że szkoła koedukacy jna  w płynie  w  p rz y ­
szłości k o rzystn ie  na stosunki rodzinne , na pożycie m ałżeńskie, 
op ierając je na lepszem  w zajem nem  poznan iu  się k o b ie ty  i m ęż­
czyzny , „na  w spółdziałaniu  m ózgu i serca"...

Podniesieniu  poziom u  m oralnego  m ałżeństw a i ro d z in y  tow a­
rzyszyć będzie w y ż s z y  p o z i o m  m o r a l n y  s p o ł e c z e ń -

17) „La valeur de la coeducation  en face de la necessite d ’un  releisem ent 
du niveau m orał de l’individu, de la fam ilie et de la societe".



s t  w  a, w  szczególności odbije się on  k o rzystn ie  w  dziedzinie 
strasznych  b arbarzyńsk ich  b łędów  społecznych jak p r o s t y t u -  
c j a  i h a n d e l  ż y w y m  t o w a r e m .  Z ty c h  w zględów  jest 
p re legen tka  za rozpow szechnieniem  system u koedukacyjnego  w y ­
chow yw ania m łodzieży.

R efe ra t D ra  M. F r i e d l a n d e r a 18) (K raków ) rozw ażał 
w s p ó l n e  n a u c z a n i e  jako najw ażniejszy środek  do osiągnię­
cia ideałów  w ychow ania koedukacyjnego . P rzy jm ując  istnienie 
r ó ż n i c  d u c h o w y c h  m i ę d z y  m ę ż c z y z n ą  a k o b i e ­
t ą  j a k o  f a k t ,  nie dający się zaprzeczyć, zazanaczył re fe ren t, 
że na podstaw ie dotychczasow ego m aterja łu  naukow ego różnice te  
nie dadzą się k o n k re tn ie  określić. M aterja łu  tego  jest na to  za 
m ało i jest on też zb y t jed n o stro n n y , obejm ując głów nie m iasta. 
A p o n ad to  — ow e liczne badania poszczególnych fu nkcy j d u ch o ­
w ych nie p row adzą do celu, albow iem  w ł a ś c i w a  r ó ż n i c a  
l e ż y  w  i l o ś c i o w y m  i j a k o ś c i o w y m  s t o s u n k u  
w z a j e m n y m  w s z y s t k i c h  t y c h  f u n k c y j ,  a stosunek  
ten  jest czem ś irracjonalnem  i nie da się k o n k re tn ie  uchw ycić bada­
jącem u um ysłow i ludzkiem u. U znając jednak  istniejące różnice, 
uw aża, że k o e d u k a c j a  i k o i n s t r u k c j a  j e s t  k o n i e c z ­
n o ś c i ą  n a s z e j  e p o k i  z e  w z g l ę d u  n a  p o c z y n a j ą ­
c ą  s i ę  o b e c n i e  k u l t u r ę  d w u p ł c i o w ą ,  m u s i  s i ę  
j e d n a k  o d b y w a ć  w  o d p o w i e d n i o  d o  c e l ó w  k o ­
e d u k a c j i  z o r g a n i z o w a n y c h  i p r o w a d z o n y c h  
s z k o ł a c h .  W iększość szkół nazyw anych  koedukacy jnem i, to  
w łaściw ie ty lk o  szkoły  m ieszane, różniące się od  in n y ch  jedno- 
p łciow ych  w yłącznie w spólobecnością obu  pici; tak ie to  szkoły  
szkodzą ty lk o  idei koedukacji, albow iem  szerokie rzesze pub licz­
ności nie rozum ieją, że to  ty lk o  k a ry k a tu ra  praw dziw ej k o ed u ­
kacji i ich błędy p rzyp isu ją  samej koedukacji. P relegent nakreślił 
następnie u s t r ó j  s z k o ł y  p r a w d z i w i e  k o e d u k a c y j ­
n e j ,  zaznaczając konieczność odpow iedniego k i e r o w n i c t w a ,  
odpow iedniego składu g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  w ysu ­
w ając po stu la t u e l a s t y c z n i e n i a  p r o g r a m u  n a u c z a -  
n  i a (grupa p rzed m io tó w  obow iązkow ych, g rupa p rzed m io tó w  
do w y b o ru  i g rupa p rzed m io tó w  specyficznych dla każdej płci) o raz 
daleko posuniętej i n d y w i d u a l i z a c j i  m etod , w ym agań 
a naw et p o d ręczn ik ó w  dla tak ich  szkół. T ak a  organizacja n i e  
d o p r o w a d z i  d o  n i w e l a c j i  r ó ż n i c  p ł c i o w y c h ,  jak 
się tego obaw iają przeciw nicy, lecz przeciw nie, u m o ż l i w i  r o z ­
w ó j  s p e c y f i c z n y c h  w ł a ś c i w o ś c i  d z i e w c z ą t  
i c h ł o p c ó w ,  stając się p r a w d z i w ą  s z k o ł ą  ż y c i a  d l a

1") „K o in stru k tio n  ais K o ed u k ationsfak to r" .



ż y c i a  („t  r a i n i n g  f o r  l i v i n g  b y  l i v i n g “ jak pow iada 
sędziw y p ro p ag a to r koedukacji w  Angjlji — B a d  1 e y).

Zacięta d y s k u s j a ,  p rzep ro w ad zo n a  nad  tem i i k ilk u  in- 
nem i re fe ra ta m i19) (nie p rzy b y ł na K ongres n iestety  zapow iedziany 
na tą  sekcję słynny  P rof. F erriere  z G enew y), w ykazała w ielką 
rozbieżność zdań m iędzy  zw olennikam i koedukacji, opierającym i 
swe w yw ody  na podstaw ach  naukow ych , a p rzeciw nikam i, używ a­
jącym i p rzew ażnie argum en tów  „m o ra ln y ch ", w ynikających  z p rze ­
starzałych  przesądów  o niebezpieczeństw ach n a tu ry  seksualnej, 
k tó re  koedukacja  ze sobą p rz y n o s i20).

VI. Współpraca i porozumienie narodów przez
młodzież.

P rzejdźm y wreszcie do ostatn iego  z zagadnień ak tualnych  
a w ażnych : m o r a l n o ś ć  a l u d z k o ś ć .  T ak b y m  bow iem  
nazw ał p rob lem , k tó rem u  pośw ięcone były  dw ie sekcje k o n g re ­
sowe, a m ianow icie „ L i t e r a t u r a  d z i e c i ę c a "  i „ P o r o ­
z u m i e n i e  n a r o d ó w  p r z e z  m ł o d z i e ż "  jako też  k  i 1- 
k a  r e f e r a t ó w  n a  p l e n u m  K ongresu. Jeśliśm y p o p rzed ­
nio ro zp a try w ali pod  aspektem  m oralności stosunek  jednostek  
m iędzy sobą, stosunek jednostek  do własnej społeczności, o raz  s to ­
sunek pici m iędzy sobą, to  w  dalszej konsekw encji należy ro zp a trzeć  
stosunek jednostek  ró żn y ch  społeczeństw  jako też  stosunek  ró żn y ch  
społeczeństw  m iędzy sobą. T ak  o trzy m u jem y  w  rezultacie jako p ro ­
blem najogólniejszy: m o r a l n o ś ć  a l u d z k o ś ć .

N ajdob itn ie j w yraził to  zagadnienie, choć je ty lk o  k ró tk o  n a ­
szkicow ał F rancuz, p ro fesor S orbony, C e l e s t i n  B o u g l e  
w  zn ak o m ity m  referacie „ Z b l i ż e n i e  n a r o d ó w  p r z e z  
m ł o d z i e ż  a w y c h o w a n i e  m o r a l n  e“ .

U znaje on w  zupełności w i e l k ą  r o l ę  n a r o d u ,  jako tej 
g ru p y  ludzkiej, k tó ra  w y tw arza  najściślejsze w ęzły m iędzy  jed­
n ostką  a społecznością i dostarcza jej najpo tężn iejszych  i najgłęb­
szych przeżyć  m oralnych . Lecz z drugiej s tro n y  — pow iada p rele­

la) D r. R itte r  (Berlin) — ,,K oedukation“ ; M -m e M aurette  (Genewa, — 
odczytane spow odu nieobecności p re lengen tk i) „C oeducation  a 1’ Ecole In te r ­
nationale de G eneve“ ; Posłanka Jaw orska (Lwów — odczy tano): La valleur 
de la coeducation du p o in t de vue social".

-°) Przeciw nicy koedukacji pow oływ ali się często na zniesienie wzgl. ogra­
niczenie koedukacji we W łoszech i w N iem czech. W e W łoszech istnieją zakłady 
koedukacyjne, choć w niew ielkiej ilości. W  N iem czech rzeczywiście zerw ano 
o sta tn io  z koedukacją zgodnie z poglądem  h itlerow skim  o ro li kobiety , k tó rą  
ogranicza się do znanych  zdaw na trzech  „K “ (K irche, K ind, Kiiche). T ezę o tej 
roli potwierdzi} re fe ra t p rof. F. Kadego z G dańska n t.:  „N ationalpo litischc 
E rziehungsgrundsatze".



g en t —  ow a łączność jednostk i z g rupą czyni go n ierzadko  w ro ­
giem in n y ch  jednostek , należących do obcej g rupy . N ie rzad k o  łączy 
się dążenie do po tęg i i siły własnego n a ro d u  z zawiścią lub  pogardą 
dla innego naro d u . Jed n o stk i jednego n a ro d u  łączą się przeciw  in ­
nem u  narodow i. C zy  m ożna jednak  u z g o d n i ć  p r z y n a l e ż ­
n o ś ć  d o  j e d n e j  g r u p y  n a r o d o w e j  z p o s z a n o w a ­
n i e m  d l a  i n n e j ?  C zyż nie w szystkie, k ażdy  na swój sposób, 
p rzyczyn ia ją  się do ro zw o ju  k u ltu ry  ludzkiej? R ó ż n i c e ,  m ię­
dzy  niem i istniejące, nie w ykluczają  p o d o b i e ń s t w  rów nie ist­
niejących i s t o s u n k u  z a l e ż n o ś c i  - w z a j e m n e j ,  k tó ry  
z dnia na dzień staje się ściślejszym. N ależy  się spodziew ać, że o d p o ­
w iednie w ychow anie  m łodych  p o tra fi pogodzić  owe p o zo rn e  k o n ­
tra s ty  i dop row adzić  n a r o d y  d o  p o r o z u m i e n i a  p r z e z  
m ł o d z i e ż .

Inne  re fe ra ty  są n iejako k o n k re ty zac ją  pow yższych  w yw odów  
p ro f. Bougie, rozw ażając d r o g i  t a k i e g o  w y c h o w a n i a  
m ł o d z i e ż y  w  d u c h u  p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  n a r o ­
d a m i ,  będącego k o ro n ą  dążeń m o ra ln y ch  człow ieka.

O to  A nglik , sędziw y p ro feso r G o u l d  21), w idzi w  h i s t  o- 
r  j i odpow iedn i elem ent takiego w ychow ania. H  i s t  o r  j a bo­
w iem  jest, w edle G oulda, p o tężn y m  c z y n n i k i e m  w y c h o ­
w a n i a  m o r a l n e g o .  W  niej bow iem  m oże m łodzież, p ro w a­
dzona p rzez  praw dziw ego w ychow aw cę, u jrzeć  dzieje ludzk ich  
w ysiłków  w  zdobyw aniu  p raw d y  i ludzkiej w alki o spraw iedliw ość 
na ziem i, i czerpać p rzekonan ie  o konieczności ty ch  w ysiłków  i tej 
w alki, by  je następnie w  rzeczyw istości podjąć. „M usi się oczyw i­
ście (w  im ię p raw d y  h isto rycznej) m ów ić — jak  pow iada G ould  — 
„o  w ojnie, okrucieństw ie, niew oli i in n y ch  nieszczęściach; ale „g o- 
r e j ą c y m  o ś r o d k i e m  z a i n t e r e s o w a n i a  j e s t  r o z ­
w ó j  c z ł o w i e k a  k u  D o b r u ,  ku  najw yższem u D  o b r  u “ .

I r e n a  H a t a n d 22), znana bo jow niczka o p raw o do spra­
w iedliw ości, w idzi tę  drogę jedynie w  w y k o r z e n i e n i u  n i e ­
n a w i ś c i  z e  s e r c  m ł o d z i e ż y ,  a to  p rzez pielęgnow anie 
w  niej u c z u ć  s p o ł e c z n y c h  i praw dziw ej, szczerej r e l i ­
g i j n o ś c i ,  tj. tej, k tó ra  i teo re tyczn ie  i p rak ty czn ie  głosi i d e ę  
m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  p rzez u t r w a l a n i e  u c z u ć  e t y c z ­
n y c h  i p rzekształcan ie  ich dobrze  uzasadnione p r z e k o n a ­
n i e  e t y c z n e ;  p rzez um acnianie w  niej w i a r y  w z w y c i ę ­
s t w o  m i ł o ś c i  n a d  n i e n a w i ś c i ą .  „ J e s t  t y l k o  j e d n o  
d z i e c k o  n a  ś w i e c i  e“ — p o w tó rzy ła  pani H a ra n d  za G ou l­
dem  — „i t y l k o  j e d e n  c z ł o w i e k " .

21) „ H is to ry  and M orał education".
--) P. H a ran d  zabrała głos we form ie tzw . „ in te rv e n tio n “ , tj. 10 m in u to ­

wego przem ów ienia, bez specjalnego ty tu łu  swych w yw odów .



O bie pośw ięcone tem u  zagadnieniu  s e k c j e  w skazały k ilka 
in n y ch  k o n k re tn y c h  dróg, p row adzących  do stopniow ej realizacji 
ideału solidarności ogólnoludzkiej.

O to  np. d r o g a  p o p r z e z  k s i ą ż k ę  i c z a s o p i s m o  
d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .  C ały szereg re fe ra tó w  i sp raw o­
zdań  w ykazał, że zagadnienie to  znajduje się już w  stad jum  p ra k ­
tycznego  rozw iązania  23).

Inna  droga — to  m i ę d z y n a r o d o w a  k o r e s p o n d e n ­
c j a  s z k o l n a ,  naw iązująca pisem ne porozum ien ie  m łodzieży  
szkolnej ró żn y ch  k ra jów . O dbyw a się ona bądź p rzez O r g a n i ­
z a c j ę  M ł o d z i e ż y  C z e r w o n e g o  K r z y ż a ,  bądź p rzez 
H a r c e r s t w o ,  bądź p rzez  specjalne B i u r a  K o r e s p o n d e n ­
c j i  M i ę d z y s z k o l n e j .  W  Polsce pow stało  w  r. 1933 tak ie  
B iuro  24), w spółdziałając o d tąd  silnie z innem i insty tucjam i, p ropa- 
gującem i tę korespondencję . K iedy się przegląda owe a lbum y z K a­
nady , z Japonji, z A ustralji, ow e listy  ch łopców  w łoskich pisane 
do  naszych po  łacinie, a zaczynające się od  słów  „am atissim e arnice", 
listy  z A u strji z nagłów kiem  „L ieber K am erad", francuskie  z „cher 
am i", angielskie i am erykańskie  z „dear frien d ", k iedy ogląda się 
h ieroglificzny  list pew nej klasy japońskiej, tłum aczony  u  nas na 
j. polski itd . itd . — budzi się m yśl, że — k to  w ie — a jed n ak  — 
jest to  w  sto su n k u  do daw nych  epok  postęp , jest to  k ro k  duży  do 
zbliżenia. T e  tysiące listów  to  m oże jednak  t y s i ą c e  o g n i w  
t e g o  ł a ń c u c h a ,  c o  k i e d y ś  „ z i e m s k i e  o p a s z e  k o -  
l i s k o . . . " ,  ł a ń c u c h a  m i ł o ś c i  i s o l i d a r n o ś c i  o g ó l n o ­
l u d z k i e j .

N iem ało  m ogą się p rzyczyn ić  do niej m i ę d z y n a r o d o w e  
o r g a n i z a c j e  m ł o d z i e ż y ,  j a k  C z e r w o n y  K r z y ż  
i H a r c e r s t w o .  "W ytwarzają u  sw ych cz łonków  p o c z u c i e  
p r z y n a l e ż n o ś c i  do pew nej społeczności, budzą  w  n ich  a ltru ­
izm , polegający n ie ty łk o  na uczuciach, lecz przedew szystk iem  na 
czynie. W spółczucie dla pow odzian  cży d o tk n ię ty ch  ta jfu n em  Ja ­
p o ń czy k ó w  czy  in n y ch  poszkodow anych  jakąś k a tastro fą  czy w y­
padk iem  ludzi p rzerad za  się w  pom oc, im  udzieloną, rozw ijając w  ten  
sposób poczucie solidarności ogólnoludzkiej. W spólne obozy  i zja­
zdy, w ym iana m łodzieży  ró żn y ch  k ra jó w  — w szystko  to  pozw ala

23) Spraw ą u m i ę d z y n a r o d o w i e n i a  l i t e r a t u r y  d z i e c i ę -  
c  e j zajęło się m . i. także M i ę d z y n a r o d o w e  B i u r o  W y c h o w a ­
n i a  w G e n e w i e ,  z k tó reg o  spraw ozdania w ynika, że akcja Biura, obejm u­
jąca zw yż 30 k ra jów , skoncentrow ała  się na stw orzen iu  w Genewie w ielkiej 
M iędzynarodow ej B ibljoteki L ite ra tu ry  Dziecięcej, licznie frekw entow anej przez 
pedagogów  całego św iata, na zainicjow aniu szeregu p rzek ładów  w artościow ych 
książek różn y ch  narodów , na p rzeprow adzeniu  ank ie t m iędzynarodow ych  na 
tem at czy teln ictw a dzieci itp .

2S) W arszaw a, Paiac Staszica, N ow y Świat 72.



się w z a j e m n i e  p o z n a ć ,  r o z u m i e ć ,  s z a n o w a ć  i k o ­
c h a ć .

W ydaw aćby  się m ogło, że zagadnienia om aw iane w  obu o sta t­
n ich  sekcjach nie należą do podanych  w  ty tu le  niniejszego o dczy tu  
zagadnień współczesności. L ite ra tu ra  dziecięca, m iędzynarodow e 
organizacje m łodzieży, korespondencja  m iędzyszkolna — to  p o z o r­
nie zagadnienia ograniczone, szczegółowe, m oże zupełnie facho­
we, m ogące zain teresow ać jedynie nauczyciela w  szkole, p racow ­
nika ośw iatow ego, w ychow aw cę. A  jednak : m o r a l n o ś ć  ś w i a ­
t a ,  a r a c z e j  j e j  p r z e b u d o w a ,  z a l e ż y  o d  m ł o d z i e ­
ż y ,  zależy od  tego, jak ją w ychow am y. W ychow anie  m oralne 
dzisiejszej doby  nie działa, jak zaznaczyliśm y p rzed tem , a u to ry ­
te tem  m ora lnym , lecz rozw ija au tonom iczn ie  pow stającą w  dziec­
k u  m oralność środkam i, m ającem i jedynie ch a rak te r bodźców  dla 
fu nkcy j sam ow ychow aw czych. D o tak ich  środków  i to  w cale w aż­
n ych  środków  należą owe ś r o d k i  p o r o z u m i e n i a  m ł o ­
d z i e ż y  r ó ż n y c h  n a r o d ó w .  A bstrahu jem y  tu  od  znacze­
nia takiej w ym iany  m yśli m łodzieży  ró żn y ch  k ra jó w  dla jej kształ­
cenia in telek tualnego  (w iadom ości o obcym  k ra ju , n auka  obcego 
języka itd .), nam  chodzi tu  o m o r a l n e  z n a c z e n i e .  Polega 
ono  na w y tw arzan iu  się w  m łodzieży z r o z u m i e n i a  d l a  i n ­
n y c h ,  n a  w y c h o d z e n i u  p o z a  c i a s n o t ę  e g o c e n t r y ­
z m u  i n d y w i d u a l n e g o ,  l o k a l n e g o ,  n a r o d o w e g o ,  
n a  s t o p n i o w e m  w y t w a r z a n i u  s i ę  p o c z u c i a  p r z y ­
n a l e ż n o ś c i  n i e t y l k o  d o  w ł a s n e g o  n a r o d u  l e c z  
z n i m  r a z e m  d o  r o d z i n y  n a r o d ó w .  J e s t  t o  n i e ­
j a k o  s t o p n i o w e  r o z b r o j e n i e  m o r a l n e  m ł o d e j  
g e n e r a c j i .

VII. Zakończenie.

W ym ien ione tu  d r o g i  w y c h o w a n i a  d o  s o l i d a r ­
n o ś c i  o g ó l n o l u d z k i e j ,  to  zaledw ie ś c i e ż k i ,  w yzna­
czane dop iero  p rzez  p ierw szych  p ion ierów , to  w yrębyw ane dopie­
ro  p rzez puszcze przesądów  i nienawiści ludzkiej p r z e j ś c i a .  
D aleko  jeszcze do gładkich  gościńców, w iodących  od  człow ieka do 
człow ieka, od  n a ro d u  do n a rodu . F ak tem  jednak  jest, że odbyw a 
się m r ó w c z a ,  d r o b i a z g o w a  p r a c a  w i e l u ,  w i e l u  
l u d z i  d o b r e j  w o l i ,  p raca p rzygo tow u jąca  to , co się nazyw a 
dziś m odnie r o z b r o j e n i e m  m o r a l n e  m . M ów ił o n iem  
w  gładkich  to czo n y ch  kunsz tow nie  słow ach p r o f .  H a l e c k i  
(W arszaw a), p rzew odniczący  K ongresu  i słuchaczow i m ogło się 
w ydaw ać, że to  przecież ty lk o  słowa, frazesy, o ra to rsk ie  zw ro ty , 
poza k tó rem i niem a treści pojęciow ej. A  jednak  — dla w ielu, w ielu 
ludzi dobrej w oli nie jest to  frazes. M ów ią oni różnem i językam i,



w yznają różn y ch  Bogów, m ają różne  zw yczaje, żyją w różn y ch  
k rainach , m ają różne  p rzekonan ia  po lityczne  i społeczne, a jednak 
— zdążają, najróżniejszem i drogam i, do jednego, dziś jeszcze u to ­
pijnego celu.

„ J e s t  o b o w i ą z k i e m  w s z y s t k i c h  — woła delegat 
In d y j o egzotycznem  nazw isku Y atisw arananda — o d s u n ą ć  n a  
b o k  w s z e l k i e  r ó ż n i c e  i w s p ó l n i e  d z i ś  p r a c o w a ć  
d l a  p r o p a g a n d y  i d e i  w y c h o w a n i a  m o r a l n e g o  
o r a z  w y t ę ż y ć  w s z y s t k i e  s i ł y  d o b r a  d l a  o c a l e ­
n i a  n a s z e j  k u l t u r y  o d  d e g e n e r a c j i  i u p a d k u . . . "

K o n g r e s y  m i ę d z y n a r o d o w e  są pow ażnym  te re ­
nem  w y m i a n y  m y ś l i  w i e l u  n a r o d ó w ,  są te renem , na 
k tó ry m  odbyw a się k o n t r o l o w a n i e  d o r o b k u  k u l t u ­
r a l n e g o  w pew nej dziedzinie. K o n tro la  ta  w ypadła na terenie 
osta tn iego  K ongresu  W ychow ania  M oralnego dość pom yślnie. Ze­
staw ienie bilansow e w ykazuje saldo dodatn ie . O czekiw aliśm y m oże 
silniejszego z a m a n i f e s t o w a n i a  s u m i e n i a  ś w i a t a  w o ­
b e c  g w a ł c e n i a  m o r a l n o ś c i  o g ó l n o l u d z k i e j  w  ró ż ­
nych  k ra jach ; K ongres nie pow ziął jednakże żadnej fo rm alnej r e- 
z o 1 u c j i, zajm ując w m yśl daw niejszych uchw ał kongresow ych 
stanow isko, iż na teren ie  K ongresu  w ypow iadać się m ogą różne  
poglądy i wobec tego K ongres nie m oże w iązać się rezolucjam i, 
k tó re b y  m usiały m ieć ch a rak te r jed n o stro n n y . A jednak  — szkoda 
w ielka. R ezolucja tak a  podniosłaby  znacznie p r e s t i ż  m o r a l ­
n y  K o n g r e s u  w  oczach opin ji publicznej i silnie poparłaby  
p r o p a g a n d ę  i d e i ,  g łoszonych p rzez o lb rzym ią w iększość 
re fe ren tó w  kongresow ych. Jak  każdy tak i zjazd ludzi z różnych  
s tro n  jest on bezw ątp ien ia także jedną i to  w ażną drogą realizacji 
ideału solidarności ogólnoludzkiej. Jest p o n ad to  ogrom nie c e n n ą  
p o b u d k ą  n ie ty lko  dla jego uczestn ików , lecz także dla całych 
społeczeństw ...

D obrze  jest poznać myśli ró żn y ch  ludzi z różnych  krajów , 
zestaw ić je ze swojem i, rozw ażyć je, przem yśleć, podysku tow ać 
w ew nętrzn ie ... R ozszerzają się w tedy  h o ry z o n ty  człow ieka, o d ry ­
w ają się m yśli od ciasnoty  codziennych  spraw , w zro k  i m yśl zw ra ­
cają się k u  w a r t o ś c i o m  p o n a d o s o b o w y m ,  w artościom  
ogólnym  i w iecznym , a t o  ł ą c z y  n a s  z i n n y m i  l u d ź m i ,  
k tó rz y  rów nie jak  m y k u  ty m  w artościom  w zrok  i m yśl zw racają 
i — o to : czujem y się pok rew ni, zw iązani jedną ideą czujem y naszą 
,przynależność do owej g rupy  ludzi, k tó ra  w brew  tem u, co się 
dzieje w okół, p r a c u j e  i w a l c z y  d l a  i d e a ł u  i p o d ­
t r z y m u j e  t a k  d e p t a n ą  d z i ś  — g o d n o ś ć  c z ł o ­
w i e k a .



JA K Ó B  K ESSLER.

Z pracowni psychotechnicznej.

Badanie psycho techn iczne  p rzep row adzone  w  Szkole Z aw odo­
wej Żeńskiej we Lw ow ie, p rzy  ul. Piekarskiej 9 w  dniach  25. II.,
4. III. i 11. III. br. objęło ogółem  89 uczennic obu  oddziałów  k la­
sy I-szej, z in ic ja tyw y k ierow niczk i zak ładu  W P. D r. C . K lafte- 
now ej.

Same badania pop rzedzone  zostały  w y w i a d e m  k a n c e ­
l a r y j n y m ,  obejm ującym  39 p u n k tó w . Z ciekaw szych py tań , 
is to tn y ch  dla P o rad n i Z aw odow ej w ym ien im y ty lk o  odpow iedzi 
na p y tan ie  35 i 36 brzm iące:

35. Jaką  pracę uw aża za najprzyjem niejszą?
36. Jak iem u  zaw odow i chciałaby się poświęcić i dlaczego?
W  w y w i a d z i e  uzyskaliśm y następujące odpow iedzi.

35. Za najprzyjemniejszą pracę uważam:
Zgodnie z obranym  zawodem : Niezgodnie:

szycie —  kraw iectw o  . . .  55 p raca na ro li i w  ogrodzie  . 5
w yszyw anie, h aft, ro b o ty  . 15 gospodarstw o dom ow e . . .  2
s z y d e ł k o w a n i e ...................... 2 farm acja  ........................................ 5
m odn iars tw o   1 pisanie na m aszynie . . . .  1

czytan ie  .......................................4
m alow anie .................................1
rysow anie .................................1
s p o ł e c z n a ............................. 1
m a r y n a r z - p i l o t ................. \

36. C hciałabym  się pośw ięcić:
Z godnie z o b ran y m  zaw odem : N iezgodnie:

k r a w i e c t w o ...........................56 praca na ro li i og rodn . . . .  6
hafciarstw o, ro b o ty  . . .  9 ag ronom ja .................................. 1
b i e l i ź n i a r s t w o ...................... 3 farm acja ........................................3
s z y d e ł k o w a n i e .......................1 m edycyna ..................................2

n a u c z y c i e l k a .......................3
u r z ę d n i c z k a .......................2
p i e l ę g n i a r k a ....................... 1

U w a g a :  N iek tó re  uczennice m alarka  . . . . . . .  2
dały więcej niż jedną odpo- m uzyka ........................................ 1
w iedź. m a r y n a r z - p i l o t ........................... 1



W  badaniu  użyliśm y 10 testów  psychologicznych, najbardziej 
naszem  zdaniem  nadających się do stw ierdzenia uzdo ln ień  uczen­
nic, m ających pośw ięcić się k raw iectw u  i zaw odom  p okrew nym . 
U w zględniając więc przyszły  zaw ód dziew cząt dobraliśm y p rze ­
dew szystkiem  testy , stw ierdzające ich uw agę (B ourdon), o rjen ta- 
cję o p tyczną  (Y erkes), zdolność p rak ty czn ą  i k om binacy jną  ( r a ­
c h u n k i ) .  O cenę w zrokow ą p rzy  odm ierzan iu  ró w n y ch  odcin ­
ków  ( d ł u g o ś ć  1 i n j i), dokładność p rzekształcan ia  fo rm  na 
k w ad ra ty  (R ybaków ), zdolność w yrażan ia  (Ebbinghaus), ścisłość 
m yślenia ( r o z u m o w a n i e ) ,  um iejętność narysow ania e s t e ­
t y c z n e g o  ry su n k u  ( e s t e t y k a ) ,  w reszcie trafność  i w ier­
ność p a m  i ę c i (pam ięć s ł ó w  i l i c z b ) .

C o się tyczy  testu  B ourdona, zastosow aliśm y naszą odm iankę 
hebrajską, każąc w  ciągu 5 m in u t w ykreślać po dwie lite ry  z te k ­
stu. T ek st Y erkesa obejm uje 16 g rup  uk ładów , obejm ujących  od 
2-ch do 50-u skrzyneczek . Zadaniem  badanych  jest obliczenie i w y ­
szczególnienie ich p o d  każdą ru b ry k ą  w  ciągu 10-u m inu t. W  skład 
r a c h u n k ó w  w chodzą p y tan ia  czysto a ry tm etyczne, o raz takie, 
k tó ry c h  odpow iedź w ym aga bystrości um ysłu  i daru  k o m b in a­
cyjnego — po cz te ry  p y tan ia  w  ciągu 10-u m in u t. — T est o d n o ­
szący się do p o m i a r ó w  o p t y c z n y c h  na podstaw ie doboru  
ró w n y ch  p ar linji z pośród  20 w yrysow anych , w y k o n an y  został 
z różną  szybkością, przeciętn ie  od 2-ch do 4-ch m in u t (czas zap i­
sany — uw zględn iony  został p rzy  ocenie ostatecznej). Pew ną k o m ­
plikację p rzedstaw iał test geom etryczny  (R ybakow a). W  posiada­
niu  P o radn i są dwie jego odm iank i, łatw iejsza i trudniejsza. Spró­
bow aliśm y tej drugiej, ale okazała się za tru d n ą  dla uczenie I-szej 
klasy, n a tom iast pierw sza była z a  ł a t w ą .  W yp ływ a stąd  cen­
ny  w niosek ułożenia  tes tu  pośredniej trudności, odpow iadający 
zdolnościom  osobników  na ty m  poziom ie znajdujących  się. W y ­
m ow nym  obrazem  tego stanu  rzeczy jest m aksym alny  czas, p o ­
trzeb n y  do w ykonan ia  rysunków , w ahający się od  6-u m in u t dla 
jednego testu  do 12-tu m in u t dla 2-go. W  porów n an iu  z uczenn i­
cam i innych  narodow ości zostają tu  Ż ydów ki w tyle, co zresztą 
zostało w ie lok ro tn ie  stw ierdzone. T est wedle zasady E b b i n  g- 
h a u s a  zaw iera 12 luźnych  zdań  z 29 lukam i. L uki te  do tyczą 
p rzew ażnie przysłów ków , p rzy im ków , i r. p., w ięc części m ow y 
na ogół n iezb y t opanow anych , to te ż  test ten  okazał się za tru d n y  
dla badanych , m im o to  zachow ał swą d jagnostyczną w artość w  ca­
łej pełni. R ozum ow anie  obejm ow ało trz y  zadania znane z testu  
Baley‘a, w  zupełności p rzekraczające zdolności naszych dziew cząt 
(czas m aksym alny  7 m in u t). E ste tyka  w ym agała 3-ch różnych  
rysu n k ó w  w  nakreślonych  ram ach. P rzy  po rów n an iu  z m aterja ła- 
mi innych  pracow ni w ykazują  one m ały a rty zm  w ykonan ia  i og ra­



niczoność skali pom ysłów . Czas w ykonan ia  do 13 m in u t. P rzy  
p a m i ę c i  s ł ó w  eksponow ano jed n o k ro tn ie  5 szeregów  po 10 
w yrazów  i po  każdym  szeregu dziew częta zapisyw ały w  dow ol­
nym  p o rząd k u  zapam iętane słowa. R eakcje — rzecz jasna — dają 
o b fity  m aterja ł, m ogący stanow ić p rzed m io t osobnych  rozw ażań, 
zaw ierają znaczną rozpiętość w yników . W reszcie p a m i ę ć  l i c z b  
objęła 5 szeregów  jedno-cy frow ych  liczb, w  kolejności po 4, 5, 
6, 7 i 8 liczb, z zachow aniem  kolejności ekspozycji.

U zyskane w ynik i, z uw zględnieniem  w łaściw ych zastrzeżeń, 
pozw alają na u tw orzen ie  skali percen ty l i stanow ić będą p rzy  ana­
logicznych badaniach m iern ik  oceny zdatności zgłaszającej się 
adep tk i w  odnośnym  zaw odzie.

Pom ijając szczegółow ą analizę m aterja łu , pod am y  ty lk o  garść 
suchych  cyfr, ilu stru jących  liczebność uczennic p rzy  uzyskanych  
stopn iach  oceny. S topni ty ch  m am y pięć, z k tó ry c h  1-y jest na j­
lepszym  rezu lta tem , zaś 5-y najgorszym .

L. p. Test. 1. 2. 3. 4. 5. Ra zem
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1. Bourdon 10 1P18 19 22-17 30 33-30 20 22-17 10 11-18 89 100

2. Y erkes. 4 4-49 17 19-01 37 41-67 17 19-01 14 15-82 89 100

3. Rachunki 8 8-38 19 22-17 50 56-18 9 10-11 3 316 89 100

4. D ługość linji 10 11-18 24 27-59 37 41-67 10 11-18 8 8 38 89 100

5. Rybaków 6 6-75 20 22-17 35 39-40 16 18-00 12 13 68 89 100

6. Ebbinghaus 7 7-66 20 22-17 34 38-62 21 23-89 7 7-66 89 100

7. Rozumowanie 7 7.66 19 21-44 41 4643 20 22-17 2 2.30 89 100

8. Estetyka 5 5-61 18 20-10 43 48-27 19 2P44 4 448 89 100

9. Pamięć słów 9 10 11 23 26-29 35 39-40 14 15-82 8 8-38 89 100

10. Pamięć liczb 12 13-50 17 19-01 45 50-63 12 13-68 3 3-18 98 100

Jak  z pow yższego w idać, rozsianie w yn ików  jest tu  zupełnie 
praw id łow e, p y tan ie  ty lk o , o ile rzeczyw istość p o tw ierdz i ocenę. 
C zekam y n ad to  na zdanie D y r. Szkoły w  spraw ie op in ji G rona  
N auczycielskiego odnośnie do przesłanych  no t.

T ak  przedstaw ia się zgrubsza w stępna część badań nad  w y- 
m ienionem  zagadnieniem  raczej w  charak te rze  stw ierdzenia p o ­
ziom u inteligencji, aniżeli fak tycznej p rzydatności do zaw odu.



T o  ostatn ie, jakkolw iek  częściowo Uwzględnione (przez zbadanie: 
w yob raźn i — Y erkes, m iary  w  oku  ,— D ługość linji — oraz zm y ­
słu estetycznego, przejaw iającego się w  m niej lub  więcej este tycz­
n y m  rysunku) — w ym aga uzupełnienia.

Oceny.
D r. E ST E R A  T R E S Ó W N A .

N a  dwu m arginesach książki A liny Lan.

M atka, nauczyciel, w ychow aw ca m ają ostrożnie , bardzo  o s tro ż ­
nie czy tać książki na tem a t o dzieciństw ie.

T rzeb a  tu  zawsze o d różn ić  dwie rzeczy: do tego, co się czy ta  
„p ry w a tn ie "  m ożna się ustosunkow ać bezpośrednio , to  zaś, co nas 
obchodzi jako  w ychow aw ców , m usim y ostrożn ie  w yław iać, o d b ar­
w ić jaknajw ięcej od  naleciałości dorosłego pisarza; nie m ożem y tu , 
jak  w  p ierw szym  w ypad k u  ulegać sugestji a rty zm u , m usim y być 
sztyw ni i uzbro jen i w  n iearty styczną, fachow ą k ry ty k ę .

Zacznę od  tej b rzydk ie j, sztyw nej k ry ty k i: w  książę A liny  Lan 
p. t. „K om eta  H alleya" jest dużo kw estyj, na k tó re  zw rócić trzeba  
uw agę z tego fachow ego p u n k tu  w idzenia, jakko lw iek  nie są spe­
cjalnie rew elacyjne (zagadnienie sto sunku  do dorosłych, odczucie 
niespraw iedliw ości w  świecie, w ybujałości w ieku  dojrzew ania) lecz 
poza tem  jest jeden m o tyw , w yb itn ie  ciekaw y, u k ry ty  głęboko i w i­
jący się ta k  delikatn ie, że m oże n ie tak tem  jest uw ypuklan ie  go — 
m o ty w  b ra k u  ojca — ale to  jeszcze ciągle należy do m o m en tó w  
najsilniej ksz ta łtu jących  duszę dziecka i nie m ożna się z tem  nie 
liczyć.

W  książce A liny  Lan jest dom  i sad, jest dob ra  i „w  dobroci 
silna m a tk a" , jest po tem  szkoła i tow arzysze z d ru ży n y  skautow ej, 
ale niem a ojca — ojciec jest obcym  panem  w  dużem  p o rto w em  
mieście, k tó re m u  m atk a  pow iedziała „n ie" — i stąd  gorycz, w y b u ­
chająca co k ro k , w yczuw ana tam  naw et, gdzie n ieodczuw anie b ra ­
k u  ojca specjalnie się podkreśla.

T o  już tru d n o . Jak  długo podstaw ą społeczeństw a będzie ro ­
dzina, dziecko tak ie  będzie odczuw ało  w yją tkow ość  swego p o ło ­
żenia, ale n iejedno  dałoby się zrobić , chcąc w płynąć  na resztę ogółu. 
O gół dzieci pow in ien  się nauczyć za spraw ą w ychow aw cy w szyst­
kie inne dzieci, k tó re  nie są „jak  w szystk ie" p o d  ty m , lub  pod  
jak im kolw iek  in n y m  w zględem  darzyć  ty m  sam ym  szacunkiem  i nie 
obrażać po tęp ien iem  lub naw et głośnem  zdziw ieniem .



Jeszcze jedna refleksja na w ychow aw czym  m arginesie książki 
A liny  Lan. Źe str. 60 cy tu ję  ch a rak te ry s ty czn y  frag m en t:

„W iadom e rzeczy, że k rasno ludk i to  ty lk o  bajka, ale m ów cie 
sobie co tam  chcecie, one p o p ro s tu  w yrasta ły  z cienistego, w o n ­
nego tła  sadu. N iep o d o b n a  było  udaw ać, że się ich nie w idzi. T a k  
się zw ijały i p rzym ila ły , że żal było uśm iercać je n iedow iarą. W obec 
tego pozw oliłam  im  żyć“ .

T a  kw est ja byw a osta tn io  z b y t pochopn ie  trak to w an a : albo 
pisze się ciągle fan tastyczne  bajk i dla dzieci, albo —  z drugiej 
s tro n y  m ów i się o niesłychanej trzeźw ości w spółczesnego dziecka 
i każe się zaniechać tego ro d za ju  l ite ra tu ry  dziecięcej.

P rzy to czo n y  ustęp  jest ciekaw ym  p rzyk ładem  chw ili k o n fro n ­
tacji, w  k tó re j dziecko chce w ierzyć w  cuda, ale rów nocześnie zb y t 
dobrze  pam ięta  racjonalne sprostow ania dorosłych , k tó rz y  a u to ry ­
ta ty w n ie  stw ierdzili, że k rasn o lu d k ó w  niem a.

N ie jestem  za w ybujałością w ładzy  fan tazjow ania  u  dzieci, ale 
też  nie sądzę, jakoby  Zaniechanie tem ató w  fan tastycznych  w  lite ra ­
tu rze  dziecięcej było w  ty m  w y p ad k u  rozw iązaniem .

I o to  jeszcze chciałam  dodać, że jeżeli idzie o to  abstrahow a­
nie od w szelkich naleciałości p ió ra  dorosłego, to  w  książce Lan je­
szcze o to  najłatw iej. N iem a tam  zakłam anego podsuw ania  sw oich 
dorosłych  m yśli psychice dziecka (k tó re  skądinąd m oże być a r ty ­
stycznie piękne, ale w  tej chw ili nie o to  idzie!), jest w y raźn a  p e r­
spektyw a, jest zresztą ręką  au to rk i dob itn ie  zaznaczona granica. 
Jak  np. na str. 20. te j: po „dorosłej" dygresji uw aga: „ale w tedy  
o tem  nie m yślałam ".

W  w iększości książek o dzieciństw ie tru d n o  o ta k  łatw e zo r- 
jen tow anie  się, gdyż dorosły  au to r na korzyść  a rty z m u  i na n ieko ­
rzyść czy teln ika-w ychow aw cy  sty lizuje swe dorosłe m yśli i czucia 
na św iat p rzeżyć  dziecinnych.

T y le  uw agi „sz tyw ne". A  teraz  od  siebie.
K siążka jest bezsprzecznie ładna. Jasna jest. Pom im o w szystko, 

pom im o  te boleści dzieciństw a i żale m łodości jest w zruszająco 
„dziec inna" i m łoda.

Przecież w ted y  właśnie, a nie później najp iękniej jeszcze w yglą­
da św iat, pom im o  że nie m ożna brać udziału  w  nocnych  w yciecz­
k ach  dorosłych  (by u jrzeć kom etę  H alleya — stąd  ty tu ł)  i pom im o 
że kw ia ty  rozk w ita ją  n iepostrzeżenie  i we w łasnym , najw łaśniej- 
szym  ogródku . Jest tu  w iele dyskre tnego  h u m o ru , k tó ry m  dorosły  
a rty sta  darzy  samego siebie w  przeszłości — ale nadew szystko  jest 
w ycezylow ana, w yszukana, św iadom a siebie, w y tw o rn a  p ro sto ta .

P ro sto ta  i jasność, to  zdaje się pozostaje najtrw alszem  w raże­
niem  po książce, jeżeli idzie o dorosłego czy teln ika. M łodzież p rz e ­
oczy tu  oczywiście wiele subtelności a rty sty czn y ch , znajdzie zato



niejedno w spom nienie w łasnego dzieciństw a, oddźw ięki w łasnych 
p rzeżyć, a co najw ażniejsze — im puls do m yślenia i głębszego 
odczuw ania rzeczyw istości (np. ustęp o w ięźniach, h isto rja  ze ź re ­
bakiem , p artje  o szkole).

W  zestaw ieniu z pop rzedn iem i uw agam i n a tu ry  czysto w ych o ­
wawczej w ydaje m i się zasadniczem  stw ierdzenie, że jeżeli książka 
o dzieciństw ie, m ającem  na dnie tak i ciem ny asonans, jak b rak  
ojca, p o tra fi m im o to  pozostaw ić w rażenie czegoś nadew szystko 
jasnego, — jest to  w yłącznie zasługą au to rk i.

P ozatem  d eb ju tan tce-au to rce  — o ile zechce przy jąć  do w ia­
dom ości — m ała p rzestroga: deb ju t — dobrze, ale na przyszłość 
nie ulegać gorzkiej słodyczy rozpam iętyw ania. T o  niebezpieczne!

Z karty żałobnej.

B ł. p. Dr. Anna K neppel

U zdrow isko  dla dz ia tw y  żyd. D ębina poniosło ciężką i tru d n ą  
do zastąpienia stra tę  na sku tek  przedw czesnego zgonu  długoletniej 
k ierow niczk i i o fiarnej lekark i D r. A n n y  K n e p p e l ,  k tó ra  po 
ciężkiej chorob ie  zm arła dnia 29. listopada b. r.

Błp. D r. A n n a  K n e p p e l  objęła stanow isko lekark i w  D ę­
binie p rzed  9-ciu la ty  i dołożyła niezw ykle wiele starań , by  U z d ro ­
w isko to  postaw ić na w p ro st europejsk im  poziom ie i um ożliw ić 
pow ierzonej Jej p ieczy dziatw ie p o w ró t do zdrow ia  w śród naj­
lepszych w arunków . Posiadając głęboką w iedzę lekarską, fan ta ­
styczny  pęd  do pracy , i poczucie este tyk i po trafiła  z jednoczyć te  
w szystkie zalety  w  doskonałą całość, czyniącą z N iej w zó r lekark i- 
ad m in is tra to rk i, cieszącej się n iezw ykłem  uznaniem  i pow ażaniem  
u  K u ra to rju m  U zdrow iska , personelu  zakładow ego i dziatw y. 
P rzedw czesna Jej śm ierć ok ryw a U zdrow isko  D ębina szczerą i głę­
boką żałobą.

Cześć Jej Pamięci!

Każde dziecko powinno mieć zabezpieczony 
normalny rozwój fizyczny i duchowy!

(Genewska Deklaracja Praw Dziecka pt. 1.



Kronika.
W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  T O W . K O L O N JI I O C H R O N E K .

D nia  11. listopada 1934. odbyło się W alne Z grom adzenie T ow arzystw a 
K olonji i O chronek  dla dzia tw y i m łodzieży żydowskiej we Lwowie, k tó re  to  
T ow arzystw o  u trzym uje  przedszkole p rzy  ul. Janow skiej 54, D om  sieró t dla 
dzieci w  w ieku szkolnym  p rzy  ul. Z borow skich 8., Bursę rzem ieślniczą dla 
te rm in a to ró w  w w ieku od 14— 17-go ro k u  życia p rzy  ul. Janow skiej 78. oraz 
Klub C hłopięcy p rzy  ul. Janow skiej 54. W szystkie te insty tucje  łącznie w ycho­
w ują p onad  200 dzieci.

Ze spraw ozdania przedłożonego p rzez  Przew . T ow arzystw a D ra  M a  k s  a 
S c h a f f a  w ynika, iż zakłady — jak  w ubiegłych latach — prow adzone były 
p rzez  odrębne K u ra to r je, koncen tro w ały  swoją działalność we W ydziale, p ro ­
w adzącym  nadzór nad czynnościam i po jedynczych k u ra to r ji i nad u trzy m a ­
niem  jednolitego k ie ru n k u  p racy  całości. M im o; iż M agistrat m . Lw ow a n ad ­
spodziew anie znów  zm niejszył z pow odu b rak u  funduszów  w  stosunku  do 
ro k u  ubiegłego subw encje na rzecz zakładów  T o w arzystw a (7.720.— zł. w  ro k u  
bieżącym  w  p o rów nan iu  do 13.113 zł. 26 gr. z ro k u  ubiegłego), a rów nież 
i inne w ładze jak  M inisterstw o Przem ysłu i H an d lu , C en tra ln y  K om ite t O pieki 
nad żydow skiem i sierotam i i opuszczonem i dziećm i we Lwowie obniżyły  swoje 
subwencje, udało  się T ow arzystw u  ustabilizow ać stan  długów. Stan zadłużenia 
bow iem  z końcem  m arca 1933. w ynosił 16.721 zł. 90 gr., a z końcem  m arca 
1934. 16.269 zł. 96 gr.

K ażdy zakład pozostaje pod nadzorem  lekarza, k tó ry  k o n tro lu je  stan 
zd ro w o tn y  dzieci, siły pedagogiczne odpow iednio  szkolone k ieru ją  w ychow a­
niem  dzieci, nadzoru ją  postępy w nauce i układają p lan  zajęcia dzieci w go­
dzinach pozaszkolnych. T ak  w D om u sieró t z dorosłym i dziećm i jako też  w  b u r­
sie i k lubie odbyw ają się z w ychow ankam i perjodyczne pogadanki na tem aty , 
k tó re  dają podstaw ę do w ychow ania w ychow anków  T ow arzystw a na dobrych , 
św iadom ych sw ych obow iązków  i p raw  obyw ateli, obznajom ionych z trad y c ja ­
m i N a ro d u  Żydowskiego.

W  m iesiącach w akacyjnych rozm ieszczono pow ażną ilość dzieci na k o - 
ion jach  odpoczynkow ych  o raz  u  p ry w atn y ch  osób, m ieszkających na wsi. D la 
dzieci, k tó re  pozostały  we Lwowie, a um ieszczone były bądź p rz y  ul. Z bo­
row skich  8 bądź w przedszkolu  p rzy  ul. Janow skiej 54 u rządzono  półkolonję. 
Pó łko lon ja  p rzy  ul. Janow skiej 54. była w ydatn ie  pop ierana p rzez  M iejski K o­
m ite t O piek i Pozaszkolnej, a Przew odnicząca tego K om ite tu , p. P rezydentow a 
D rojanow ska, w ie lokro tn ie  pó łko lon ję  tę  odw iedzała i nader in tenzyw nie  ją 
popierała, zaskarbiając sobie miłość! i przyw iązanie dzieci, um ieszczonych na 
pó łko lon ji oraz wdzięczność T ow arzystw a i rodziców  ty ch  setek dzieci, k tó ­
ry m  um ożliw iła p o b y t w dobrych  stosunkach na pó łkolonji.

T ow arzystw o  kończy  w  najbliższym  czasie 20-lecie swojej działalności. 
W ydaje już czw artą  generację w ychow anków . Praca ta  nader tru d n a  była



m ożliw ą dzięki poparciu  społeczeństw a i szeregu stow arzyszeń w szczególności 
dzięki poparciu  U rzędu  W ojew ódzkiego we Lwowie (W ydziału! O pieki Spo­
łecznej), M inisterstw a Przem ysłu i H and lu , M agistratu  m . Lwowa, Żyd. G m iny 
W yzn., C en tra lnego  K o m ite tu  opieki nad żyd. siero tam i i opuszczonem i dzieć­
mi we Lwowie, Stow arzyszenia B‘nei B‘r ith  „Leopolis" i t. d. P rzew odniczący 
w yraża głębokie p rzek o n an ie5 iż Z arząd G m iny  m. Lwowa, jako też  Z arząd 
G m iny  W yznaniow ej Żydowskiej ocenią należycie działalność stow arzyszenia 
i zwiększą pom oc dla jego insty tucy j, by  m ogły nadal pracę swą w ykonyw ać.

W ydatk i stow arzyszenia w ynosiły 61.198 zł. 58 gr., przyczem  nie uw zględ­
niono  długów, o k tó ry ch  m ow a była pow yżej.

W  dyskusji, k tó ra  nad tem  spraw ozdaniem  się rozw inęła w yrazili m ówcy 
żądanie skierow ane do przyszłego W ydziału  stow arzyszenia, aby odpow iednim i 
m em orjałam i przedstaw ił Zarządow i m iasta Lw ow a i Z arządow i G m iny  W y­
znaniow ej Żydowskiej we Lwowie tru d n e  położenie finansow e T ow arzystw a 
i w ystarał się o stałe m iesięczne subwencje od  tych  czynników , k tó re  T o w a­
rzystw o zastępuje w  w ykonyw aniu  opieki nad osieroconą dziatw ą żydowską.

Po spraw ozdaniu  Kom isji R ew izyjnej i udzieleniu abso lu torjum  w ybrano 
now y zarząd T ow arzystw a w skład k tó reg o  weszli: D r. Maks Schaff jako P rze­
w odniczący, R adca Samuel Ow ide, D r. Oswald P insker, D r. A da R eichenstei- 
now a i D yr. Jułjusz W einberg  jako Zastępcy Przew odniczącego, D r. K lara 
Feuersteinow a jako Sekretarka, D yr. N o rb e rt  M ehrer Jako  Zastępca Sekre­
tarza, K pt. Izak  D istenfeld jako Skarbnik^ Por. H e n ry k  T h u m in  jako Zastępca 
Skarbnika o raz  jako C złonkow ie zarządu: E lsterow a Regina, F rankel Maks, 
Flieg D ora, G cyerow a Berta, Prez. G laserm ann M aks, Inż. G oldstein Joachim , 
H ausm ann  Eugenja, D yr. H irsc h tr it t  I tam er, H ólzlow a D ora, Keiłowa Basia, 
K essłerówna Regina, D r. Józef K ohn, A rch . L eopold Reiss, D r. A dolf Schorr, 
D yr. Z ygm unt Schotz, E m anuel Schach ter; R adca Jakób  Schlechter, S tandow a 
D ora, Steisslowa Gizela, K lara T erk low a, W andel Jakób , D r. W iesenberg W i­
to ld , W eissbergowa D ora, Zech M aurycy.

N ow y W ydział obejm uje swe ciężkie odpow iedzialne zadanie w  niezw ykle 
ciężkich w arunkach . D ługo trw ały  kryzys bardzo  n iekorzystn ie  odbił się na 
w szystkich insty tucjach  T ow arzystw a. U ginają się one pod ciężarem  długów 
i osłabione długą, bezustanną i w yczerpującą w alką o by t, dom agają się one od 
nowego W ydziału  i od każdego jego członka z osobna w ytężającej i ofjarnej 
p racy , k tó rab y  dźw ignęła je z upadku , u trw aliła  ich by t i uczyniła je z p o w ro ­
tem  zdolnem i — jak  dawniej — do radosnej, tw órczej pracy.

W rocznicę śmierci bł. p. Dra Abrahama Korkisa.

D nia 12. listopada 1934., w  rocznicę śm ierci bł. p. D ra  A b r a h a m a  
K o r  k  i s a odbyło się w  D om u sieró t we Lwowie p rzy  ul. Z borow skich 8, 
żałobne nabożeństw o •— na k tó re  p rzyby li p rócz  członków  rod z in y  — liczni 
przedstaw iciele insty tucy j społecznych, przyjaciele i znajom i Zm arłego.



Po m odlitw ie w ieczornej — odpraw i) k a n to r  p. Schein nabożeństw o ża­
łobne zakończone m odlitw ą „K adisz", odm ów ioną przez jednego z w ycho­
w anków  zakładu.

Bi. p . D r. A braham  K orkis był założycielem  i pierw szym  przew odniczą­
cym  T ow arzystw a K olonji i O chronek  O grodniczych  we Lwowie, k tó re  g ru ­
puje w sobie 4 zakłady sieroce. Bł. p . Z m arły  był rów nież założycielem  i tw órcą 
jednej z najw iększych żydow skich szkół rzem ieślniczych we Lwowie — nazw a­
nej Jego im ieniem .

14 -a rocznica śmierci bł. p. Dawida Rubenzahla.
D nia 9. grudnia  b. r. w 14-ą rocznicę śm ierci bł. p. D a w i d a R  u b e n- 

z a h 1 a odbyło się w Bursie rzem ieślniczej męskiej we Lwowie p rzy  ul. Ja­
now skiej 78 żałobne nabożeństw o — na k tó re  p rzybyli członkow ie rodziny 
Zm arłego i przedstaw iciele in sty tucy j społecznych.

Po m odlitw ie w ieczornej, odpraw ionej p rzez  k a n to ra  p. Scheina przy  
w spółudziale ch ó ru  w ychow anków  bursy, odśpiew ano pienia żałobne, zakoń­
czone m odlitw ą „El m ole rach m im ". M odlitw ą „K adisz" odm ów ioną przez 
jednego z w ychow anków  bursy  zakończyła się żałobna uroczystość, k tó rą  Bursa 
ro k ro czn ie  czci pam ięć bł. p. D a w i d a  R u b e n z a h l a ,  k tó ry  jako nie­
s tru d zo n y  bo jow nik  o praw a żydow skiego dziecka osieroconego, zaskarbił sobie 
w społeczeństw ie wiele sym patji i uznania, a w sercach setek sieró t niewygasłą 
miłość i wdzięczność.





P R E N U M E R A T A  3 ZŁ.  K W A R T A L N I E

ZGŁOSZENIA PR EN U M . P R Z Y JM U JĄ :

L W Ó W A d m i n i s t r a c j a  „Przeglądu Społecznego" 
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 36-06.

_  _ _  Centr. Kom itet Opieki nad sierotami żyd.,
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 36-06.

W A R S Z A W A  Związek T ow . O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd.,
ul. Leszno 52. Tel. 11-69-04.

Centralne Stowarzyszenie Opieki nad dziećmi 
i sierotami żyd., ul. Zamenhofa 5. Tel. 12-07-42.

T ow . Białostockie Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Kupiecka 6. Tel. 5-11.

K om itet Pom ocy dla Sierót, ul. Orzeszkowej 7. 
Tel. 6-88.

Kraj. K om itet Żyd. Pom ocy O fiarom  wojny  
ul. W. Pohulanka 5. Tel. 6-26.

C e n t r a l n y  Kom itet Opieki nad sierotami 
ul. Karlińska 22. Tel. 86.

Zarząd Gł. T ow . Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Litewska 23. T el. 2-11.

Zach. Małopolski Związek T ow . Opieki nad 
sierotami żyd., ul. Zielona 3. T el. 23-41.

Okręgowa Żyd. Rada Sieroca, pl. M ickiewicza 6. 
Tel. 84.
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